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Nowe rozporządzenia językowe.
K r o k ó w ,  22 kwietnia.

Hr. Thun ma znowu w zanadrza nowe... roz­
porządzenia językowe. Wedle informacyj Naro- 
dnich Listów wypracować miął szef sekcyjny 
S t urn m e r  projekt nowych rozporządzeń języ­
kowych dla Czech, streszczający się w tern, ie 
kra, cały podzielony będzie, pod względem ad- 
uiniatracyjno-arzędowym na trzy strefy.

Pierwsza z nich obejmuje w y ł ą c z n i e  
c z e s k i e  i w y ł ą c z n i e  n i e m i e c k i e  
a k r ę g i- W każdym z tych okręgów od­
bywać się będzie urzędowanie wyłącznie tylko 
w j e d n y m  j ę z y k a ,  czeskim lab niemieckim, 
jednakie w kaidym z nich masi być przynaj 
mniej jeden arzędn k konceptowy, władający 
oboma językami krajowemi. Urzędnik ten otrzy­
mywać będzie kontakt między urzędem a stro­
nami, załatwiać ma korespondencyę władz mię­
dzy sobą i otrzymywać korespondencyę z wy­
łącznie czeskiemi, ewentualnie niemieckiemi 
okręgam' z jednej, a swoim własnym okręgiem 
i władzam: centralnemi z drugiej strony. Nie 
wiadomo tylko, czy w tych okręgach będzie 
wolno wnosić podania w oba językach.

Droga strefi obejmuje okręgi p r z e w a i n i e  
czeskie i p r z e w a i n i e  niemieckie W zasa 
dzie oabywać się tutaj będzie urzędowanie 
w j e d n y m  t y l k o  j ę z y k a ,  jednakie pe 
wna, znaczniejsza już część urzędników, władać 
musi obomi językami krajowemi. Określenie 
tej liczby „dwujęzykowych" urzędników zależeć 
będzie od stosunku mniejszości narodowej do 
większości.

Trzebią kategoryę stanowi s t r e f a  m i ę s  za  
n a ,  gdzie mniejszości narodowe wynoszą przy- 
najmnńj 25 procent ogólnej liczby ludności. 
Tutaj urzędnje się w o b u '  j ę z y k a c h  k r a  
j o w y c h  i w s z y s c y  u r z ę d n i c y  władać 
niomi muszą w słowie i piśmie. Do tej strefy 
zaliczono takie P r a g ę .

Czesi nie objawiają zadowolenia z tych roz­
porządzeń. Narodni Listy przestrzoer.j., hr. Thu- 
na przed narzuceniem tej ustawy, z pominięciem 
ciał reprezentacyjnych, na podstawie § 14, — 
juk to uczynić zinrerza. Wedle Nar. Listów 
me przysługuje wogole rządowi prawo w y d a ja ­
nia rozporządzeń językowych na pndsUwie § 14, 
powtó * zaś parlament austryacki nie może wy 
dawać ogólnych rozporządzeń językowych O-gan 
młodoezeski twierdzi, ie  projekt językowy Stnm 
mera byłby wyrazem naruszenia § 19 zasadni­
czych ustaw państwa o równouprawnieniu na- 
rodowem, gdyż projekt t< n nie opiera się na 
równouprawnieniu, lecz tylko na wzajemności i 
8tosunkowem określenia mniejszości mroduwych, 
co znowu wychodzi na oczywistą sikodę narodu 
czeskiego.

Dienniki wiedeńskie zachowują się na razie 
z widoczną rezerwą wobec tego najnowszego, 
pojednawczego kroku rządu Czy projekt Stum 
merowski ma rzeczywiście takie brzmienie, j a ­
kie podają Nar. Listy, to także pytanie, na któ 
re dotąd brak katrgoryeznej odpowiedzi. Na 
wszelki sposób widać, że hr. Tbun nie próżnuje 
i chce znowu dać znak życia. Jeżeli wystąpi 
rzeczywiście z aewym projektem językowym, to 
od przyjęcia jego a oba stron Bpornyrh zależeć 
będzie niechybnie termin zwołania. Rady pań 
atwa.

Najbliższa przyszłość okaże, o ile hr. Than 
szczęśliwym był w najnowszych swoicL pomy­
słach.

Zagadnienia pedagogiczne.
W poniedziałek dnia 24 b m. zbiera się we 

Lwowie pod przewodnictwem dra Bobrzyńskiego 
konfereneya dyrektorów wszystkich galicyjskich 
szkół średnich. Przrdmiot i ramy konferencyi, 
z góry oznaczone i zakreślone, nie obejmują ża­
dnych Bzerazych myślowych zagadnień, nie się­
gają w sferę ideowych reform, ograniczają się 
jedynie do pewnych czysto a d m i n i s t r a c y j ­
n y c h  spraw. Może to i lepiej i rozsądniej, a 
przedew8zyatkiem praktyczniej. Wielkie zmiany 
przygotowuje nacisk całego społeczeństwa, jegu 
duch, rozwój cywilizacyjny — jego dynamika 
społeczna. Wszelako i między punktami progra 
mu konferencyi znajdują się takie, k+óre mogą 
na sobie zatrzymać myśl każdego przyjaciela 
szkolnictwa, bo w nich tkwi silna, niezłomna 
podstawi! zdrowego, rozumnego wychowania mło­
dzieży. Jednem z takich ważnych salto mortale 
jest właśnie kwestya n a d z o r u  s z k o l n e g o .  
Ten nadzór Bzkolny, odpowiedzialny i przykry, 
a z etycznego stanowi aka upokarzający, wyko­
nuje personal profesorski wbrew własnemu prze­
konaniu , poczuciu i woli. Zmęczony lekcyą — 
masi nauczyciel stróżować na korytarzach pod­
czas pauzy, musi czuwac nad bezpieczeństwem 
nczniów, rozpędzać ich, rozbrajać, neiszać, zuży 
wać na czysto policyjno szkolne czynności resztę 
energii fi tycznej, a temsamem moralnej To uga­
nianie się za młodzieżą, to robień e między nią 
porządków, upokarza inteligencję, zniechęca naj 
tęższe, najlepsze jednostki. Szkoła nasza nie roz­
porządza nadto środkami dyscyplinarnemi Jej 
całą mocą, potęgą i hamulcem: wydalenie lub 
zamknięcie w klas;e. Według obowiązujących 
przepisów nie wolno uczaia samego pozuBtawiuć 
w izbie szkolaej — bez nadzoru profesorskiego. 
Chcąc zatem nkarać ucznia. karze nauczyciel 
sam siebie przede* szystkiem, bo musi odsiady 
wać wspólnie karcer szk.duy... .Nadto cały ran- 
kor, cała nienawiść i pasya młodzieży zwraca 
się przeciw pre feaorom, jako przeciw karzące^ 
ręce i władzy. Powinno się zatem  te "  3i*ż&r Łr_U 
cić z ciała nauczycielskiego, powinno się je wy­
zwolić z policyjno-stkolnych zajęć, aby tern po­
godniej i swobodniej oddawać się mogło nance 
i kierownictwu pedigogicznema swoich pupilów.

Konfereneya ma się także zastanowić nad sto­
sunkiem gospodarzy klas do dyrekcyj. Uregulo­
wać, ściśle unormować i określić ten stosunek 
będzie i racyonainie i zdrowo. Przedewszyatkiem 
jednak należy dokładnie określić stan misko sa­
mego gospodarza, podnieść jego znaczenie i urok 
nadać mu więcej samodzielności i więcej wła 
dzy Dziś uchylają się starsi profesorzy od obję­
cia tych obowiązków, cały ciężar spychają na 
młodszych suplentów, którzy ani nie posiadają 
potrzebnego doświadczenia, ani czasu, ani po- 
w: gi. Wraz z regulacyą pozycyi gospodarzy po­
winna wejść w życie zasada, że ci gospodarze 
za d a r m o  pracować nie mogą, że im się na­
leży dodatek rcmuneracyi za ich pracę, za tru­
dy. za moratną opiekę i odpowiedzialność.

Na porządku dziennym konferencyi stanie też 
sprawa kandydatów na nauczycieli, a więc za­

stępców nauczycielskich czyli suplentów. Nie 
szczęśliwa ta w naszem życiu publicznem kwe- 
stya ma swoją grubą bistoryę w dziennikarstwie 
i polemicznych rozprawach. Instytucya suplentów 
jest miazmatem szkolnictwa, jest jego złą atmo­
sferą i niszczącym prądem. Obniżając pozi m 
rozwoju pedagogicznego, działa destrukcyjnie na 
całe generacye studentów filozofii, wpychając ich 
w kierat, w którym często maruają się lub giną. 
Zaradzić temu mogą jedynie egzaminu na uni­
wersytecie i doDUSzczanie do stanu nauczyciel­
skiego tylko egzaminowanych kandydatów. Kto 
raz został dopuszczony do służby, musi być na 
etacie państwowym, a nie może odgrywać roli 
pospolitego dyetaryusza, ozdobionego wobec pu­
bliczności pozorami i tytułami nauczycielskiego 
stanu. To są przecież rzeczy niesłychane i blu- 
żniące wprost ideowości i moralności państwo 
wej, aby zaprzęgała do rydwanu pedagogicznego 
ludzi, których może jak zwykłe sługi, wydalić 
i pozbawić egzystencyi na przyszłość. Rada 
szkolna otoczyła nimbem nasze szkolnictwo za 
to, że w braku ukończonych filozofów garną się 
do niego słuchacze (nieukończeui naturalnie) 
innych fakultetów, ale to właśnie tego szkolni­
ctwa cion i upokorzenie. Niktby w państwach 
kultury zachodniej nie dał temu wiary, że u nas 
w szkołach średnich uczą ludzie którzy m a- 
t u r y  n a w e t  n i e m a j ą ,  a mimo to wykonują 
wszystkie obowiązki nauczycieli kio!

Jedynym sposobem podniesienia szkolnictwa — 
jest obdarzenie go rozumnem, światłem ciałem 
nauczycielskiem Im dłużej tu trwać będzie mo- 
ratoryum — tembardziej rozpizęgną się stosunki 
pedugogic^ne, tern grubszą pokryją się pleśnią. 
Oby te niedostatki i te kardynalne wady zali­
czały się na karb grzechów przeszłości.

Ministerstwo oświaty wydało reskrypt, zaka­
zujący zawieszać naukę w bzkołach średnich 
w czasie trwania matury dstnej pod warunkiem, 
że i profesorzy, n ie  b ę d ą c y  e g z a n i i n a t o -  
l a m i ,  uczestniczyć będą przy egzaminie. Jeże­
liby profesorzy woleli nie brać udziału przy 
maturze w charakterze przysłuchujących się 
świadków, — natenczas nauka we wszystkich 
klasach mu się bez przerwy odbywać. Niewia­
domo komu. tu będzie przysługiwać wybór: czy 
Radzie szkolne!, c~* gronom.
W każdy n r  ra&e nie *urga żafinej w ą ^  w j-ó , 
że jeżeliby grona miały wybierać, oświadczą 
się raczej za nieprzerywaniem lekcyj, niż przy­
musową asystą 10-cio lub więcej godzinną przy 
egzaminach dojrzałości. Rozporządzenie ministe- 
ryalne nie troszczy się zatem o to, czy nauka 
szkolna ucierpi na zasystowanin jej, czy nie,— 
pragnie jedynie nie udzielić (zachowaj Boże) 
swobody tygodniowej nauczycielom. Nie mogą 
tu przecież żadna miarą odgrywać roli względy 
pedagogiczne, — bo nauczyciel nie odnosi ża 
dnej praktycznej korzyści z przysłuchiwania się 
egzaminowi, który i tak jest przestarzałością i 
baryerą, podkładaną pod nogi młodzieży. Przy­
pomina to wszystko, razem wziąwszy, obserwa- 
cye z warsztatu szewskiego. Majster, ndając się 
na niedzielną pohulankę, — każe terminatorom 
dzieci... kołysać.

Zeznanie Lebrun-Renaulta.
W sprawie o zdradę Dreyfusa wspominano 

nieraz nazwisko oficera L e b r u n - R e n a u l t ,  
przed którym zdegradowany kaDitan przyznać 
się miał de winy. Najsprzeczniejsze wersye krą­
żyły o tern rzekomem przyznaniu się Dreyfusa. 
Posłuchajmy więc, co sam Lebrun-Renault przed 
trybunałem kasacyjnym zeznaje.

Kapitanowi Lebrun-Renaalt poraczono dozo­
rować Dreyfusa bezpośrednio przed jego degra- 
dacyą. Skazany zapewniał uroczyście, że jeal 
niewinny i mówił, że wobec znacznego majątku, 
jak i posiada, jakoteż świetnej przyszłości, jaką 
miał przed sobą, nie mógłby widzieć żadnego 
interesu w zdradzie. Póżuiej jednak rzekł: „Je­
stem niewinny. Za jakie trzy lata niewinność 
moja na jaw wyjść musi. Minister wie, że jeśli 
wydałem Niemcom nic nieznaczące dokumenty, 
to jedyniu dla uzyskan a od nieb o wiele waż-

Lebrun-Renault utrzymnje, że zmarły przed 
dwoma laty kapitan A 11 e 1 był przy tein obe­
cny i słyszał przytoczone słowa Dreyfusi . Nie­
stety, nieboszczyk nie może złożyć świadectwa; 
ci zaś naoczni świadkuwie degradacyi Dreyfusa, 
którzy pozostali przy życin, nic podobnego nie 
słyszeli, a słyszeli natomiast, że L eyfas przy­
sięgał, iż jest niewinny i nazywał się męczen­
nikiem.

Po degradacyi Dreyfusa — zeznaje dalej Le- 
brun Renault — udałem się na śniadanie do re- 
stauracyi oficerskiej i opowiadałem mym kole­
gom, eo Dreyfus powiedział. Temps zaznaczył 
wieczorem pogłoskę o przyznaniu się Dreyfusa, 
i na drugi dzień minister wojny, gen. M er 
c i e r, wezwał mnie do siebie za pośrednictwem 
generała 6  o n 8 e’a. Pytał mnie, jakiego rodzajn 
było wyznanie Dreyfusa, a ja  mu wszystkie 
szczegóły degradacyi opowiedziałem. Na rozkaz 
generała M e r c i e r udałem się do pałacu Eli­
zejskiego, gdzie prezydent ministrów D u p u y  
przedstawił mnie prezydentowi republiki. Ten 
nytał mnie o zachowanie się Dreyfusa i prze 
dewszystkiem chciał wiedzieć, czy nie rozma­
wiałem z reporterami. Powiedziałem, że bezpo­
średnio z reporterami nie rozmawiałem; rozma­
wiałem tylko z kolegami. W tym auchu uło ,o 
no w mojej qfe?-;nęjbi notę dla 'Agencyi Uauasa. 
Potem gaaił mnie moj szef pułkownik R i s- 
b o u r g  za moją rzekomą niedyskrecyę i dodał: 
„Gdyby pana wypytywano, mów pan, że o ni- 
czem nie wiesz".

„Od owego czasu więc — zeznaje dalej Le 
brun — mówiłem tylko na korzyść Dreyfusa. 
W późniejszym czasie generał G o n s e  żądał 
odemnie pisemnej deklaracji o tern, tom mu po 
wiedział w sprawie degradacyi Dreyfusa. W lip 
cu zaś 1898 r. minister wojny C a v a i g n a c  
wezwał mnie do siebie i żądał, żebym mu po­
wtórzył słowa Dreyfusa. Pokazałem mu odnośną 
notatkę w moim notesie, którą minister sam &e- 
bie odpisał; Lastępnie powtórzył dosłownie w 
swej mowie parlamentarnej “.

Notesu owego Lebrun obecnie już n it posiada.
Frezydent L o e w Ozy spisał pan protokół 

z wyznania Dreyfusa po jego degradacyi ?
L e b r u n :  Ni e .  Ułożyłem tylko zwykły ra­

port służbowy, że slażba rozpoczęła się i skoń­
czyła o tej a o tej godzinie; a w r u b r y c e  
„ s z c z e g ó l n e  u w a g i "  napisałem: „ Ni c  do 
z a z n a c z e n i a " .

Prezydent: Gzy nie opowiadał pan owego wie­
czora wielu znajomym, że D r e y f u s  n i e  p r z y ­
z n a ł  s i ę  do w i n y ?

L e b r u n :  Tego sobie nie przypominam.
Prezydent: Jakie znaczenie przywiązywał pan 

do alów Dreyfusa? Czy uważał je pan rzeczy­
wiście za przyznanie się do zdrady?

L e b r u n :  Dreyfus tłomaezył się i uniewin­
n iał; ale w słowach jego widziałem wyznanie, 
że bądź co bądź wydał jakieś dokumenty ob­
cemu mocarstwu.

Godnsm jest uwagi, że generał D a r  as , któ­
ry kierował degradacyą Dreyfusa, nie a nic • 
rzekomem jego przyznaniu się do winy nie sły­
szał. A współpracownik Figara, H ć r i s s o n ,  
który zaraz po degradacyi rozmawiał z Lcorun 
Renaultem, zamieścił tegoż dnia artykuł, w któ­
rym nie ma mowy o przyznaniu się Dreyfusa. 
Inni świadkowie zeznają, że z pogłos >k tylko 
8łyfczeli o przyznaniu się Dreyfusa. Od Lebrun- 
Renaulta zaraz po degradacyi nikt tego nie sły­
szał, pomimo, że kapitan opowiadał szczegóło­
wo o degradacyi i przytaczał inne słowa Drey­
fusa.

Okoliczności te nasuwają wątpliwości co do 
autentyczności zeznań kapitana Lebrun-Renaulta 
i pozwalają przypuszczać, że mógł nie zrozu­
mieć ałóv Dreyfusa lub niedokładnie spisać je 
po upływie znacznego czasu po degradacji, 
kiedy zażądano od niego protokółu.

KonwiiiIiicysjOTij B im y".
W a r s z a w a ,  21 kwietnia.

(Aresztowanie Libickiego i Nowodioorskiego. — 
Rewizye u Korzona, M. Malinowskiego i dwóch

studentów)
Nie pamięta dawno Warszawa tak przygnę­

biającego wrażenia, jak to, które wywarła w mie­
ście wiadomość o aresztowaniu dwóch najbar- 
flziej wpływowych, i najpopularniejszych reda­
ktorów pism tutejszych, pp. Franciszka Nowo­
dworskiego, redaktora Kuryera Warszawskiego, 
i Stanisława Libickiego, redaktora Kuryera Co- 
dz: ~,neąi Opinia ijgbliczna g u b ó ^ o  j r  demy 
słLcb, co spowodować mogło krok ta* śmicly i 
prowokacyjny ze strony rządu, tern więcej, że 
obaj wymienieni redaktorowie, usobiście znani 
ks. Imeretyńskiemp , na jego zaproszenie brali 
udział w kilku ankietach, dotyczących spraw 
zarówno prasy, jak i kwostyj ogólniejszego, po­
litycznego znaczenia i książę miał sposobność 
poznać przekonania, zawsze niezależne i śmiałe, 
ale nigdy niewkraczające na tory niedozwolonej 
agitacyi w jakimkolwiek kierunku.

Na jaskrawy i niespodziewany fakt rzuca je­
dnak jasne światło wiadomość z najautenty­
czniejszego źródła nam przywieziona, że are­
sztowania nastąpiły na rozkaz komisyi, prowa­
dzącej śledztwo w sprawie rozruchów studen­
ckich. W papierach, zabranych studentom, zna­
leziono widocznie jakieś nieuchwytne ślady po­
rozumiewania się studentów petersbarskich i mo­
skiewskich z waiszawakin i, a nieoceniony w ko­
misyi nasz przyjaciel, A p u c b t i n , ni< omie­
szkał wyzyskać sposobności, tak dla siebie po­
żądanej , aby odkryć intrygę polską i współu­
dział w niej wybitnych sfer polskiego Bpołe- 
czeńawa. Gdy zaś wiedziano, łe  u ią ię  Imere-

Jan Świerk.

Z SZAREJ PRZĘDZY.
Powieść współczesna

w  d  w  ó  o  h  t o  m  EL O ł l .

T O M I,

5 (Ciąg dalwy.)
25 sierpnia.

Dziś niespodziankę miałam niemałą. Około 
godziny 4 z południa, gdy byłam zajęta zawie 
szaniebr obrazu w pokoiku przy kuchni, weszła 
Anusia i powiada, iż jakiś pan chce się ze mną
widzieć.

Wychodzę, na ganku stoi mężczyzna lal śre 
dnich. ogorzijy) mizerny.

— Pozwoli pani przedstawić się: jestem Ma- 
fyan Wierzejski, nauczyciel z Górki, stary i do­
świadczony kolega.

— Bardzo nu miło, proszę, niech pan wejdzie 
tutaj, do gali szkolnej, bo nasze mieszkanie je­
szcze nie urządzone. Cieszę się, iż mam sposo­
bność choć jednę duszę z tego świata, do któ­
rego wchodzę, poznać i usłyszeć jej rad — mó­
wiłam żywo, ciesząc się istotnie z tej znajo­
mości.

” an Wierzejski na moje słowa uśmiechnął się 
dobrotliwie.

Usiadł, cnwilę milczeliśmy oboje. Uważałam, 
iż on patrzył na mnie badawczym wzrokiem do­
świadczonego psychologa. Po chwili rzekł:

— Może się to pani wyda dziwaeznem i nie 
wedle form światowych, iż tak wciskam się do 
domu pani i szukam jej znajomości, ale niech 
pani nie bierze moich udwiedzin za zwykłą wi­
zytę, lecz szuka w niej życzliwości braterskiej. 
Jam już stary i bardzo doświadczony pedagog. 
Dwadzieścia lat pracuję w Górce. Przed mojemi

oczami przewinęło się jn i  nowych, młodych ko 
lęgów niemało. Przyszli i poszli dalej, ja jestem 
ciągle na miejscu. Że zaś dowiedziałem się od 
włościan o przybycia pani, postanowiłem przyjść 
i dać niejednę przestrogę, niejednę radę.

— Ab i... panie dobry — zawołałam na to 
żywo — niech mnie tylko już pan nie przestra­
sza, i niech nie napawa goryczą...

— Ja?... przestraszyć?... czem?... — spytał 
z zadziwieniem.

— Ab! bo odkąd tutaj przybyłam, nie słys/a 
łam słowa zachęty, nadziei lub poparcia moral­
nego. Tak jakoś dziwnie się to złożyło, że ze 
wszech stron poczęto mnie mrozić i trwożyć, a to 
podcina skrzydła, łamie zapał.

Wierzejski zbliżył się, a patrząc smutno na 
mnie, rzekł:

— Przeszedłem i ja to w życiu i stokroć wię­
cej, bo już tyle lat jestem nauczycielem ludo 
wym, wiem zatem, jak  walczyć musimy, abyśmy 
nie stali się machinami. Więc nie przestraszać 
ani zniechęcać tu przyszedłem, ale właśnie chcę 
dopomódz i wesprzeć doświadczeniem.

— Bardzo, niewymownie będę za to wdzię­
czną — odpowiedziałam z radością. — Ja do­
piero co zdałam maturę, nie praktykowałam ni­
gdzie, w niejednem będę kulała.

Weszła mama z ogrodu i ze zdziwieniem zo­
baczyła gościa. Gdy przedstawiłam pana Wie- 
rzejskiego, jako doświadczonego i z tą okolicą 
obznajomionego kolegę, powitała go mama 
z Bzczerą radością.

Pan Wierzejski zrobił na mnie jak najmilsze 
i najlepsze wrażenie. Ahl... jak ie  on mi dużo, 
dużo dobrego zrobił! Jak on mię posilił morał 
nio, jak  mi dodał otuchy!... Gdym mu opowie­
działa o tern wszystkiem, co usłyszałam we 
dworze i na plebanii, o rozmaitych kłopotach 
codziennycb, on mi potem mówił:

— Są to rzeczy prawie powszechne i znane 
już w naszym świecie. Nie pani pierwsza, nie 
pani ostatnia. My idziemy tak do pracy nad

oświntą ludu, jak idą wysłańcy w ciemną i 
wietrzną noc, szukając rzeczy zgubionej. Każdy 
bieży z latarnią, pochyla się i oczyma chłonie 
czarną przestrzeń, Bzukając rzeczy cennej i war­
tościowej. Wiatr co chwilę gaBi latarkę, deszcz 
przenika do szpiku, błoto bryzga wokoło... A ci, 
co jadą gościńcem w pojazdach wygodnych, 
śmieją Btę z nas, ie pochyleni Bzukamy, wierząc, 
i i  klejnot jakiś odnajdziemy.

Długo jeszcze gawędka nasza przeciągnęła 
się, aż wreszcie pan Wieizejski począł się że­
gnać.

— Dziękuję panu, serdecznie dziękuję za od- 
w edzmy — mówiłam, żegnając go, a on od­
chodząc powtarzał:

— Jeśli tylko pani w czem będzie potrzebo­
wała mojej rady, proszę, serdecznie proszę, do 
mnie się udać. Ja już doświadczonym jestem nau­
czycielem, ojcem sześciorga dzieci, więc można 
mi zaufać.

Mama go także żegnała życzliwie, a ja po 
jego odejściu czułam się o wiele spokojniejszą. 
Wszak to wielka rzecz: przyjaciel, człowiek 
życzliwy i doradca dobry. Jakżo się bardzo 
cieszę!...

Byle już jak  najprędzej roboty w Szkole były 
ukończone, żeby można rozpocząć naukę. Rwę 
się duszą, sercem i myślą ku tej pracy!...

29 sierpnia.
Ponieważ roboty w budynku szkolnym nie są 

ukończone, nauka nie może się rozpocząć dnia 
1-go września. Więc się jeszcze moje wakacye 
nieco przedłużą, jeszcze dziatwy nie zapisuję. 
Ksiądz proboszcz, jako przewodniczący Rady 
szkolnej miejscowej, powiedział mi wczoraj, ie 
nie ma powoda do zbytniego po*pieehu, bo dość 
jeszcze będę miała tego dobrego, a lepiej zre­
sztą, gdy później rozpocznie się nauka, gdyż 
teraz jeszcze jest dość w polu roboty.

1 września.
Dziś wybieram się do miasta po pensyę i po

sprawunki, dla nas niezbędne. Kwit na moją 
pensyę napisałam wczoraj i posłałam do księdza 
proboszcza z prośbą, ażeby podpisał, bo, wedle 
przepisu, nauczyciel, czy nauczycielka tymcza­
sowa, ma przedkładać na pensyę kwit, zatwier­
dzony przez przewodniczącego Rady szkolnej 
miejscowej. Wróciła Anusia z kwitem i po­
wiada:

— Że też to panna do księdza posyłała, nie 
wiedzieć po co. Tyle się ksiądz „nawydziwiał!" 
„Jeszcze jednego dziecka — mówił — ze wsi 
nie widziała, a już po pieniądze się spieszy; 
jeszcze się nie umęczyła, a już każe sobie pła­
cić."

Może Anusia żle zrozumiała słowa księdza, 
może on o czem innem myślał... Nie chcę wie­
rzyć, aby tak było, jak ona mówi. A przecież 
jakoś mi tak ciężko na duszy, tak mi ów kwit 
nr 25 złr. cięży!

Muszę icchać do miasta, bo trzeba mąki, krup, 
cukru, herbaty i t. d. Sąsiad nasz, Michał, je- 
dzie; ugodził się za 1 złr. Wóz wybielony sia­
nem, koniki dość żwawe. Anusia kocem siano 
zakryła, wyniosła kosz na sprawunki, ja z ma­
mą siadam. Siedzi się trochę niewygodnie, ale 
jakoś trzeba Bobie radzić.

Jedziemy. Prawie trzy godziny trwa jazda. 
Droga bardzo licha, a wymijać się tizebs; co 
chwila. Tu prowadzi kobiecina krewę na sprze­
daż, tam dziewczyna pędzi dwoje prosiaków, 
ówdzie wóz z sianem powoli się toczy, za nim 
wóz z żydami, szwargoczącymi głośno. Tam 
grom.dka dziewcząt przegania się z paro k l u ­
kami, a śmiech dzwoni zdaleka. Jedziemy prze: 
trzy wioski, a za każdą wsią szereg spieszących 
na jarmark powiększa się.

Dziwi mię to niezmiernie i zastanawia, dla­
czego trn lud tak garnie się do do miasta. Są­
dzę, i i  wszyscy mają ważne interesa, ale mama 
upewnia mię, łe  tak nie jest.

— Przekonasz Bię, że byle dziesięć jaj, kwa­
terka masła lub parę kwart ziarna, ju ł baba

idzie na targ i cały dzień przepróżnuji. Nie 
lepsi są i chłopi. W targowy dzień idzie z nich 
prawie każdy do miasta, bo to dla nieh świat 
csły.

Przyjeżdżamy i my do miasta. Trzeba gdzieś 
z końmi i wozem stanąć, ale gdzie ? Do żydow­
skich, brudnych podsieni zajechać, aż lęk zbie­
ra. Do hotelu eleganckiego przyjezdnych z ta­
kim ekwipaiem chłopskim nie przyjmują, u nich 
za ciasno „dla panów".

Nie ma innej rady, tylko stanąć trzeba na 
targowicy, w szeregu wszystkich fur chłopskich. 
Ale ozyż ja się tego mam wstydzić, i ł  razem 
z chłopami będę ulokowana. Tłómaezę to ma­
mie: przecież to nic złego, dzień pogodny, cie­
pły, wolimy być tutaj, niż w karczmie żydow­
skiej.

W mieście fur pełno, trudno się przecisnąć, 
aby sukni mazią nie powalać, aby koń kopy­
tem nie uderzył.

Idziemy do kasy, bo przeciąż najpierwszą rzecz 
wziąć pensyę.

W kasie podatkowej ścisk i tłum niesłychany. 
Żydzi, panowie, baby, panny, chłopi, słowem 
ludzie rozmaitych stanów cisną się, aby zała­
twić swój intereB jak najprędzej.

Stoję i czekam, kiedy na mnie kolej przyj­
dzie. Mama w kościele na mnie zeka. Minął 
kwadrans jeden, drugi i czwarty, a ja  ciągle 
jestem na ostatniero miejseu, bo i ci, którzy 
później odemnie pnyszli, już są bliżej okienka. 
Tu wszystko opiera się nu „prawie pięści". Kto 
silniejszy, odepchnie innych i już jest przy 
kalie

Ile ja w oczekiwaniu przed kasą odebrała 
szturchańców, pchnięć i nadeptań na nogę: 
Któżby policzył ? Jedni potrącają, drudzy imper- 
tynencko w oczy zaglądają, inni ośmielają Bię 
zaezynać rozmowę. (C. d. n.).

•*m  ■
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tyński nie dopuściłby do aresztowania oba reda­
ktorów, przeto rozkaz przysłano z ominięciem 
jego, wprost pod adresem naczelnika żandar­
mów, p. Onoprienki.

Ram fakt aresztowania odbył się w nocy z 15 
na 16 bm. U redaktora N o w o d w o r s k i e g o  
aresztowanie i poprzedzająca je całonocna rewi- 
zya nastąpiła w chwili, gdy podejmował a sie­
bie liozne grono znajomych. Rewidowano zaró­
wno jego prywatne mieszkanie, jak i biórko re­
dakcyjne, poczem przewieziono go do cytadeli. 
U redaktora L i b i c k i e g o  odbyto rewizyę tyl­
ko w mieszkania prywatnem i przewieziono go 
również do cytadeli, ale wyposzczono go natych­
miast na wolność, gdy się z protokółu złożone­
go żandarmerya dowiedziała, że p. Libicki jest 
nietylko redaktorem pisma, ale także radcą pro- 
karatoryi w randze rzeczywistego radcy staną.

Jednocześnie odbyła się rewizya a profesora 
K o r z o n a ,  a redaktora Zorzy p. M a l i n o w ­
s k i e g o  i dwóch studentów. Rewizya a pp. 
Korzonów rozpoczęła się o godz. pół Jo drugiej 
w nocy, a przeprowadzający ją oficer żandarme- 
ryi był na tyle niedelikatnym, że nie asanął 
żandarmów z jej sypialni nawet podczas krót­
kiej chwili ubierania się tej wiekowej kobiety. 
Rewizya trwała do rana a żandarmi unieśli o- 
czywiśeie sio. papierów, manuskryptów i mate 
ryałów do dzieł naukowych, a między iunemi 
cały rękopism dzieła „O K o ś c i u s z c e“, oraz 
korespondencyę rodzinną. Znakomitego historyka 
pozostawiono na wolności, nie znalazłszy na ra­
zie nic kompromitującego w jego papierach.

Jako główny powód aresztowali wymieniają 
agi tacy ę, jaka rzekomo rozwinąć się miała w 
Warszawie w celu stłumienia rozruchów i po­
wstrzymania awantur, do których parli warszaw­
skich studentów ich rosyjscy koledzy. Stronni- 
otwo pokojowe wydało wtedy patryotyezną ode­
zwę do kolegów, która miała być bardziej prze- 
ciwrządową, niż awantury stronnictwa przeci­
wnego. Policya, podejrzewając wspomnianych 
panów o autorstwo tej odezwy, ze względu, że 
delegacye studenckie kilkakrotnie udawały się 
do lokalu redakcyj o radę i wskazówki, zdała
0 tern relacyę do Petersburga, a rozkaz rewizyj
1 aresztowań nadszedł tutaj stamtąd bezzwło­
cznie.

Z pomiędzy dwóch studentów, u których od­
były się rewizye, aresztowano tylko jednego.

Redaktor Nowodworski, cierpiący na nerki, 
rozehorował się podobno w cytadeli.

Patryota polski na Śląsku.
Z C i e s z y n a  piszą nam:
Tysiące Indu odprowadziły 19 b. m. w Sibicy 

na Śląsku do grobu trumnę, kryjącą śmiertelną 
powłokę jednego z najlepszych synów Ojczyzny, 
dzielnego bojownika za sprawę polską na kre­
sach, -ś. p. Franciszka Górniaka. Był to rzadki 
człowiek. Z ubogiej pochodził chaty, w młodo­
ści wczesnej musiał dla kawnłka chleba pójść 
„na służbę", do szkoły prawie nie chodził. — 
Dzięki swej rzutkości, energii i bystrości umy­
słu, z niczego dorobił się znacznego majątku, 
umarł ja ta  wteieicbaj wbiUfsi ceg sini.

L r?E  o - siaiejsza.- prredr wszystkiem nn-.rł, 
niestety przedwcześnie, jako „bene meruuzu. Całe 
życie wiernie służył narodowej sprawie, zacią­
gnął się do ciężkiej a wytrwałej pracy społe­
cznej. Sam własną siłą wybiwszy się ponad tłum; 
ratunku dla narodu szukał tylko w pomocy 
wi . inej.

Rzucał na szalę całą energię i pomysłowość 
swoją, majątek swój, nawet w czasie, gdy byt 
rodziny wcale jeszcze nie był zapewniony. Bo 
był to człowiek wielkiego serca i zrozumienia 
spraw publicznych, człowiek gorącego przywią­
zania do Polski, upatrujący w podniesieniu ludu 
jej lepszą przyszłość.

Wymienię dat kilka. „Towarzystwo rolnicze" 
miało w dawniejszych latach koło 300 człon­
ków i przez długi czas „żyło" jak wiele innych 
towarzystw. Zjawił się ś. p. Franciszek Górniak, 
stworzył wystawę cieszyńską jubileuszową Towa­
rzystwa, która tak ąjęła ludzi, Ze Towarzystwo 
odraza stanęło na innych podstawach, zdobyło 
ogromną liczbę członków, założyło własne pismo 
i zdobyło sobie u dołu i u góry wielkie zna­
czenie. Jeżeli prócz tego założyło szkołę rolniczą 
w Cieszynie, to było to w przeważnej części 
również dziełem zmarłego.

Słusznie też i z żalem pytał reprezentant te­
goż Towarzystwa — sekretarz Teper — nad 
grobem zmarłego: „Któż nam cię zastąpi?u.

Inna data. Towarzystwo „Domu narodowego" 
zbierało kilka lat pieniądze na postawienie ko­
niecznie potrzebnego domu polskiego w Cieszy­
nie. Okazało się, że potrzeba, mimo braku fun­
duszów, do dzieła przystąpić. Pod hasłem c z y ­
li u stanął na czele Towarzystwa Franciszek 
Górniak i do śmierci był jego prezesem. Niepo­
wetowana szkoda, że nie było mu danem do 
końezyć rozpoczętej ze zwykłą sprężystością 
śpi awy. W testamencie zapisał na budowę Domu 
Narodowego 5000 złr.

„Czytelnia ludowa" w Cieszynie dla różnych 
przyczyn słabe dawała znaki życia, które były 
przeważnie dziełem ś. p. Franciszka Górniaka 
On był jedyny do przyciągauia ludu, urządzania 
zabaw, wieczorków patryotycznych i wszystkiego, 
co mogło u mas podnieść poczucie narodowe. 
Gdy stanął na krótki czas na czele „Czytelni", 
potrafił przyciągnąć znaczną liczbę miejscowych 
żywiołów ze ster ludowych i stworzył podstawę 
do dalszej działalności, którą dziś tak dzielnie 
rozwija p. prof. Janik.

Ucząca się młodzież polska traci w nim naj­
gorętszego orędownika i opiekuna. Imieniem Sto­
warzyszenia akademików polskich na Śląsku 
„Znicz" — którego zmarły był członkiem hono 
rowym — przemawiał nad grobem akademik 
Michejda. Sławił ś. p. Górniaka, jako radykała 
polskiego w najlepszym tego słowa znaczeniu, 
który w imię hasła niepodległej Ojczyzny dla 
jej p-zyszłości, dla ludu, pracował, hnrdo stojąc 
wibec wrogów. Niemożliwem byłoby wyliczyć 
cały szereg spraw, które popchnęła lub utrzy 
mała jego szczodra i silna ręka, instytucyj i 
osób prywatnych, które wspiesał na każdym 
kroku. Gmin_ jego nie prędko znajdzie takiego 
obywatela.

Pogrzeb był wspau ały i imponował przede-

wszystkiem tłumami ludności, które towarzyszyły 
ciężko dotkniętej rodzinie na cmentarz. Z domu 
żegnał zmarłego serdecznemi słowy ks. Franci­
szek M i e h e j d a, redaktor Rolnika śląskiego 
i Przyjaciela Ludu,, nad grobem wzruszaiąee 
wygłosił kazanie brat tegoż ks. Karol Michejda. 
Testament, prócz wspomnianych 5000 złr., za­
wiera liczne inne zapisy: jak na „Ewangelickie 
Towarzystwo oświaty ludowej", na „Towarzy­
stwo pedagogiczne", ubogich gminy i t. p.

Śląsk poniósł stratę niepowetowaną i długo 
opłakiwać będzie przedwczesny zgon ś. p. Gór­
niaka. Cześć jogo pamięeil Pokój jego popio­
łom!

Z uwag pesymisty.
{Defraudanci. — Niebezpieczeństwo podejrzeń. — 
Co zrobić z teatrem krakowskim ? — Najnowsze 

zdobycze na odowe.)
Niebezpiecznie w tych niepewnych czasach 

wyjeżdżać „z miejsca stałego zamieszkania", 
gdy się tylko ma z obcemi pieniądsmi do czy­
nienia, bo nic łatwiejszego, jak  popaść w po­
dejrzenie, że się uciekło du Ameryki, sprzenie­
wierzywszy bajeczną jakąś kwotę, której się 
może nawet nigdy w reku nie miało. Dzienniki 
wystawione są pod tym względem na ciękie po­
kusy. Dmuchną ci telefonem ze Lwowa, lub 
z Wiednia, że ten a ten pan umknął przed ka­
rzącą ręką sprawiedliwości, za pairzywszy się 
naturalnie w znaczne kapitały dla osłodzenia 
sobie tułaczego żywota: Zgadnijże teraz, czy ten 
pan uciekł na prawdę, czy tylko odbywa prz_ 
jażażkę np. po Włoszech, aby dopaść łam je­
szcze Iwana Iwanowicza, Konurina i Głaszę, 
owych bohaterów drukowanej w feletonach Czasu 
powieści Lejkina, błądzącycn już od roku po 
krajach, „kędy pomarańcze dojrzewają"? Bo i 
to przecież nie jest wykluczonem, że znudzony 
ezytelnik, zamiast narażać się na czek tnie w 
miejscu, co w drugim roku stanie się z peters­
burskimi turystami, zeohce raczej osobiście do- 
łapać ich np. w Wenecyi, aby już raz dowieść 
ich nad Newę i skończyć nieszczęsne a dla sie­
bie szalenie nudną ich odyseę.

Więc nie podasz wiadomości, że p. X., ogra
b wszy sierocińską kasę, pomknął w tropy Cze­
sława Kieszkowskiego, Zygmunta Cieszkowskie­
go i innych dobrze wychowanych ludzi, to na­
razisz się na podejrzenie, że milczeniem pokry­
wasz łupiesców publicznego grosza. O' bo są 
pilni stróże kas publicznych, którym jedynie i 
wyłącznie mamy do zawdzięczenia, że np. Kło­
sowski do dna nie wypróżnił kas miejskich i 
dostał się przed kratki sądowe. Wszyscy chcieli 
pokryć tę kradzież wymownem milczeniem, tyl­
ko oni uratowali gasnące w kraju i mieście po­
czucie moralności publicznej!

Jeżeli zaś jesteś zbyt na tym punkcie czułym 
redaktorem, to wyślesz do Ameryki człowieka, 
który na drugi dzień zgłosi się do twego biura
osobiście ua dowód, że wprawdzie jest w podróży,
lecz wcale nie miał zamiaru uciekać. Masz więc 
nowy kłopot i nowe zmartwienie. Jedyny byłby 
na to sposób, aby wszysoy „obywatele", mający 
jakakolwiek styczność z obcemi fanluszami, za 
pośrednictwem 7 ł»dz publicznego bezpieczeństwa, 
zawiadamiali o 'woim w> jeździ* rtdakcye wszyst- 
pich pism z i pew neniom, że w »ym a tym ter­
minie wróoa niechybnie i że „wszystko zosta­
wiają w porządku".

♦* *
Drugiem utrapieniem naszem w tym czasie 

późnej wiosny, zimnych deszczów i epidemi- 
rznych malwersacyj, jest „specyalnie" u nas w 
Krakowie, sprawa teatru miejskiego.

— Co pan myślisz, panie redaktorze, o wzię­
ciu teatru przez miasto w zarząd własny?

— Kto też „dostanie" nasz teatr: Kotarbiń­
ski, czy Bandrowski? Jak pan sądzi?

Takiemi hamletowskiemi kwestyimi trapiony 
jestem w biurze ledakcyjnem, w kawiarni, klu­
bie, n i  przechadzce, — wszędzie, gdzie stykam 
się z przyjaciółmi i znajomymi. Już do snu mru­
żę znużone powieki, a jeszcze wiruje mi w gło­
wie okropne pytanie: co zrobić z teatrem kra­
kowskim ?

W tym wypadku tę jednę w utrapieniu mo- 
jem mam pociechę, żc co najmniej, 60 dusz ze 
mną współczuje. — Radcy miejscy chodzą, jak 
struci. A jeżeli feletonista Czasu uczynił grozą 
przejmujące spostrzeżenie, że radcy miejscy chę­
tniej nawiedzają handel Hawełki, niż salę obrad 
w ratuszu, — to znaczna część pochłoniętych 
przez nich „bomb" pilznera upaść powinna n* 
sumienie p. Bartoszewicza Bo wszystko już by 
ło na najlepszej drodze i wszystko byłoby się 
już do tego czasu skończyło. Kotarbiński miał 
swoich, Juliusz Bandrowski swoich; — odbyło­
by się głosowanie: „dostałby" teatr jeden, lub 
drugi i... spokój w narodzie. Wtedy wystąpiliby 
znowu dziennikarze do szlachetnej walki i, pro­
roczym natchnier duchem, zadekretowaliby, czy 
nowy dzierżawca teatru spełni swoją cywiliza­
cyjno- artystyczną misyę w ciągu lat sześciu, 
czy też poziom sztuki obniży do dna ducho­
wych czeluści ? Stało się inaczej. Nadarmo p. 
Estreicher w świetle mętnych cyfr ukazywał 
okropny los każdego dzierżawcy teatiu, los tern 
dotkliwszy, że w naszym klimacie i wobec o- 
strych przepisów policyjnych trudno ukazywać 
się w miciscach publicznych bez k o m p l e t n e ­
go  garnituru sztuki krawieckiej; — Bartosze­
wicz uparł się i w otchłań ryzyka pchnąć chce 
koniecznie całą Radę miejską z 60 jej człon­
kami...

I gdzież teraz ten biedny radca miejski, na­
słuchawszy się już na dwóch z rzędu posiedze­
niach tylu argumentów pro i contra w sprawie 
teatralnej, szukać ma światłej wskazówki, jeśli 
nie tam, gdzie przyjaciół swoich spotkać może? 
Trudno przecież żądać od niego, aby szedł od 
domu do domu i pytał icb, co zrobić powinien 
z wr oskiem Bartoszewicza? Najpewniej zasta­
nie wszystkich przy „bombie" piwa i tam spra­
wę „omówi". Więc musi iść „do handelku", 
choćby nawet nie chciał.

Tyle w obronie niewinnie przez Czas piętno- 
*  .nych radców miejskich, jakoby chetniej cho­
dzili do Gawełki, niż do ratusza. I tu i tam 
czekają ich udręczenia ex re publicznej spra­
wy;. znoszą więc losu igrzyska z właściwą sło­
wiańskiej rasie abnegacyą.

Kiedyż jednak skończą się te udręczenia? Za­
czną się one na nowo na najbliższym posiedze­

n iu  Rady. Miałem najwidoczniej złe przeczucia, 
rozbudzone nastrojowy m repertoarem teatralnym, 
gdym przed tygodniem ujrzał Radę miejską w 
„zaczarowanem kole", pod którego znakiem roz­
poczęły się jej obrady w sprawie dzierżawy 
teatru. Rada miejska musi się wreszcie zdecy­
dować, czy ma z lekkiem sercem dzierżawców 
teatralnych narażać na ruinę majątkową, a pu­
bliczność przyzwyczajać do hołdowania ich gu­
stom i artystycznym, lub nieartystycznym pory­
wom, — czy też uczynićby jej należało próbę, 
jakby wyglądał teatr, prowadzony w myśl tej 
intencyi, jaka przyświecała miastu, gdy za mi­
lion złr., czy też więcej, stawiało gmach, „na 
rodowej" poświęcony sztuce?

** *
Po tych trapiących refleksyach, któremi, dla 

ulżenia własnemu sercu, podzieliłem się z mo­
imi czytelnikami, godziwą jest rzeczą przejść 
do spraw weselszych. Oto nie mamy teraft) 
dzięki Bogu, ani parlamentu, mi Sejmu. Zda­
wałoby się, że jeźli kiedy, to teraz nastała dla 
n>8 chwila duchowej „siestyu, że pełni błogiej 
ufności w przyszłość, spoczywającą w doświad­
czonych rękach naszych menerów konserwaty­
wnych, będziemy mogli spokojnie trawić zdoby 
cze ich cudownej, intuicyjnej niemal polityki. 
Aliści opatrznościowi przywódcy nasi nie dają 
nam chwil, wytchnienia i nowemi nas obarczają 
owocami swej zapobiegliwej pracy. W przystę­
pie chrześcijańskiej miłości bliźniego nie chcieli 
szkoły bialskiej przyjąć na etat krajowy i ka­
zali nam, podwyższywszy przedtem należycie 
podatki krajowe, układać się dalej n i tę insty- 
tucyę polską, bo jej „ukrajowienie" mogłoby 
s;ę bialskim Niemcom nie podobać. Za to po­
groził' im (niby palcem w bucie) założeniem 
seminaryum nauczycielskiego, i tym pomysłem 
w równym stopniu zelektryzowali bialskich fa­
brykantów, jak i nam, trawiącym zdobycze osta­
tniej sesyi sejmowej, przerwali „siestęu, która 
przecież należała się nam po lukulusuwej uczcie.

Drugą niespodziankę sprawili nam nasi par­
lamentarzyści Dla gimnazyun. cieszyńskiego nie 
zdobyli wprawdzie upaństwowienia, ale bo też 
i nie ma powodu do pospiechu. Ja n. p, przy­
pominam sobie, że dopiero przed dwunastu laty 
dałem (nie wymawiając) pierwszy raz składkę 
na gimnazyum cieszyńskie. Na tak wielkie do 
brodzi ejstwo, jak upaństwowienie tej szkoły, 
możemy jeszcze poczekać i na to byliśmy zde 
cydowan Tymczasem, o ladości, nie proszony 
wcale, stawia ks. kardynał Kopp seminaryum 
duchowne, i t o  n i e m i e c k i e ,  w \ ^ e i d e n a u  
(dort ist der Himmel blau). Możemy więc aie- 
płonną cieszyć się nadzieją, że polski włościa­
nin na Śląsku w doczesnych troskach swoich 
zawsze znajdzie pocieszenie u swojego duszpa­
sterza, jeżeli tylko „w kulturnym" zechce z nim 
rozmawiać języku!

Ta najnowsza zdobycz narodowa naszych 
augurów politycznych jest wprost wstrząsająca. 
Nawet gdy niczego nie chcemy, zawsze coś do­
stajemy. Dobrodziejstwa sypią się na nas, jak 
z rogu Amaltei!

I jeszcze są niepoprawni pesymiści, którzy 
sarkają na wspaniałomyślne rządy Daszej ma 
gnateryi! ^ iśłby ię z nami stało, ydyby ci lu 
dnie <n&*za*iadc!i w p.& dlitawtkitil i n ,gói 
nych gabinetach, gdyby nie trudź,.: swych dło­
ni wydelikaconych kierowaniem naszą skołata­
ną nawą krajową! M. K .

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  22 kwietnia

Za ofiarę pruskiej pedagogii, staraniem arty­
stów teatru miejskiego w Krakowie odbędzie się 
we czwartek dnia 27 b. m. o godz. 9 r„no w ko­
ściele św. Krzyża nabożeństwo żałobne za dnszę 
ś. p. Grzelczaka, ośmioletniego ucznia szkoły w Pu- 
dliszkach pod Lesznem, zabitego przez pruskiego 
nauczyciela.

O tragicznym tym w ypadku, o którym wezoraj 
podaliśmy pierwszą wiadomość, donosi dzisiaj Dzien­
nik Poznański: „Jak słyszymy, obdukeya ś. p. 
Grzelozaka w y L .z a łr  n a d w e r ę ż e n i e  k o ś o i  
p a c i e r z o w e j  i i n n y c h  w e w n ę t r z n y c h
0 r  g s n ó w; nie może winc ulegać wątpliwości, że 
śmierć dzieoka nastąpiła skutkiem z b y t e c z n e g o
1 n i e l u d z k i e g o  K a r c e n i a .  Nie można przy­
puszczać żeby 8 letnie dziecko mogło przez krną­
brność lub czynne wykroczenie przeciwko przepi­
som szkolnym, spowodować nauczyciela do wymie­
rzenia zbyt surowej kary, a cóz dopiero do kat o 
winią na śmierć.

„Zatem nie oo innego pewnie wykaże wdrożone 
śledztwo, ja k ,  że stosunek ewangielickiego i nie­
mieckiego nauczyciela do pohkiegu i katolickiego 
ucznia stał się powodem okropnego, jakoby do nie 
b: o pomstę wołającego zajścia. Niechże śledztwo 
to wykaże, na czyje sumienie spaść powinna groza 
w ystępku; my wyrażimy życzenie i nadzieję, że 
może przynaimniej ta ofian n i e w i n n a  zmiekozy 
seree pana ministra i przywiedzie gc do rozpozna­
nia, żo system obecny nie prowadzi do zamierzo 
nego celu, do uspokojenia i pojednania umysłów."

Prezydent miasta zwołał dla d< lszych obrad nad 
s p r a w ą  t e a t r a l n ą  posiedzenie Bidy na po­
niedziałek (5 po południu).

Fałszywa wiadomość o defraudacyl. Wczorai 
zamieściliśmy krótko wzmiankę o rzekomej uoieczce 
z Banialuki p. Adama S m o l a r s k i e g o ,  radcy i 
naczelnika sądu w tern mieście, który dopuśoit się 
miał defrandacyi. Wiadomość tę, jak stwierdziliśmy, 
z u p e ł n i e  f a ł s z y w ą  i pozbawioną wszelkiej 
podstawy, puściły w świat najpierw dzienniki ru ­
skie, potem z pism polskich: Przegląd i Kuryer 
Lwowski, wreszcie powtórzył ją onegdaj Czas kra­
kowski.

P. Adam S m o l a r s k i  bawi tymozasem na ur­
lopie w Krakowie, gdzie spokrewnioay jest z ro­
dzinami, powszechnego aoznajicemi szacunku. Nie 
potrzebujemy chyba dodawać, że lekkomyślnie, czy 
też złośliwie przez ruskie dzienniki rozpuszozona 
wiadomość, krzywd są ca najniewinniej człowieka, 
który, zdała od k ra ju , wł ‘sną pracą zdobył sobie 
poważne stanowisko urzędowe, sprawić musi wielką 
przykrość dziennikom, które padły ofiarą mistyfi- 
kaoyi.

Komlsya akcyzewa odbyła wozoraj posiedzenie

pod przewodnictwem prezydenta p. Friedleina i po 
obradach nad sposobami powiększenia dochodów z 
rogatek przystąpiła do dyskusyi nad projektem 
statutn emerytalnego, względni} zaopatrzenia na 
starość funkeyonaryuszów miejskiej straży akcyzo 
wej. Sprawa tu była prawdziwą bolączką go, ny i 
ciągnęła się d łu g o , zanim wreszcie dokonaao na 
niej operacyi. Dotychczas fuakeyonaryusze straży 
akcyzowej w amutnem bardzo znajdowali się poło 
zenin , pozbawieni kawałka obleba na starość, lub 
w razie choroby, gdy im sił brakło do praoy. — 
Gmina krakowska dzierżawi tylko akoyię miejską 
i co trzy lata odnawii kontrakt dzierżawny; nie 
będąc więo pew ną, czy pc upływie t-zeehlecia i 
nadal utrzyma się przy dzierżawie, nie mogła 
przyjmować na etat emerytalny urzędników ma­
gistratu także pracujących w akoyzie. Weteranów 
urzędniozych akcyzy umieszczano na koszt gminy 
w zakładzie Helolów, lecz była to tylko jałmużna, 
nie dająca żadnego zabezpieczenia na czarną godzi­
nę. Wozoraj przyjęto projekt s ta tu tu , regulujące 
go te przykre stosunki. Jako zawiązek funduszu 
zaopatrzenia przyjęto 61.834 złr., zebrane do koń 
ca roku 1898 z procentów od czystego zysku z 
dochodów akcyzowych, oraz kar defraudacyjnyoh i 
służbowych, od którego to funduszu tylko prooenta 
wolno jest używać na zapomogi, względnie na płace 
emerytalne. Do zaopatrzenia na Starość z tego fun 
duszu mają prawo tylko funkoyonaryusze akcyzy i 
ich wdowy, jeżeli miejsca swego nie utracili przed 
wcześnie, ozy to przez przymusowe, ozy dobrowol­
ne wydalenie ze służby. Fundus: zaopatrzenia bę­
dzie się stale powiększał. Wszyscy funkoyonaryu 
sze s tn ży  akcyzowej mają opłacać ni rzecz fun- 
duszu tego ściśle oznaczone w kładki, które są 
wyższe dla urzędników, niższe zaś dii służby. — 
Najwyższa emerytalna płaca roczna wynosić będzie 
tylu, ile wynosiła płaca w służbie ozynnej bez do­
datków i remuneraoyj, najniższa połowę tej płaoy. 
Wdowy pobierać będą najwyżej 75 %, najmniej zaś 
50 % pensy! mężów. Do zaopatrzenia mają prawo 
hi którzy przynajmniej 1.0 lat pozostawali w Słu­
żbie , wyjątkowo zaś tylko w tacie oboroby irLże 
ci, którzy 5 lat służyli w akcyzie. Statut ten został 
przjjęty , a Rada miejska nie będzie się już nad 
nim zastaucwiała, ponieważ w tym kierunku decy 
duiąre słowo należy do komisyi akcyzowej.

Sprawy mi6j8ki6. Komieya konsui» >wa odbyła 
wczoraj posiedzenie pod przewodniotwem wicepre­
zydenta Pieniążka i uchwaliła udzielić kilka kon 
sensów restauraoyjaych, hotelowych i kawiarnia­
nych , jeśli do udzielenia tego przyobyli się magi­
strat.

Z Akademii umiejętności. W poniedziałek d. 24 
b. m. o godz. 6 wieczorem odbędzie się posiedze 
nie wydziału historyczno-filozofieznego. Prof. 8mol 
ka przedstawi „Prothańskie w r. 1556"; dr. Kęt 
czyński mówić będzie „O Słowianach, mieszkają 
cych niegdyś miedzy Renem a Łabą, Salą i czeską 
granicą"; prof. Piekosiński „O zapowiedzi wedle 
prawa polskiego" i „O statucie litewskim"; A. Pro 
chaska przedstawi uwagi krytyczne o klęsce war 
neńskiej.

Z uniwersytetu. P. Józef Moskwa, prakt^kact 
sędziowski, rodem z H .b o czk a  Wielkiego w Gali­
cy!. otrzymał dziś aa tutejszym uni wersy teoio' sto 
pień doktora praw.

Towarzystwo techniczne odbędzie posieazenie 
we wtorek 25 b. m godz 7 wieczorem w loka 
lu przy Rynk" głównym I. 17, II piętro. Na po 
r idku dziennym i Sprawozdanie starszego inżyniera

łach spławnych, odbytej w Wydziale krajowym d. 
25 lutego b. r.; sprawa IV zjazdu techników poi 
skioh i wybór komitetu zjazdowego; pogadanka o 
stosUukaoŁ przemysłu krajowego; wnioski człon­
ków.

P. Zapolska wyjechał do Lwowa, gdzie kilka 
krotnie wystąpi aa tamtejszej sconie.

Zbrodnia osznstwa. Wczoraj po południu za 
padł wyrok w sprawie przeciw Eliaszowi Libanowi 
i wspólnikom o zbrodnię oszustwa, popełnioną przy 
handlu drzewem. Od zbrodni oszustwa wszyscy 
oskarżeni zostali uwolnieni, skazano zaś tylko Li- 
bana za przekroczenie na 3 dai aresztu.

Wychodźcę do Kanady z powiatu ozortknwskie- 
go, Michała Wyłygę, przytrzymała wczoraj policya 
na dworcu kolejowym. Powodem przytrzymania był 
fakt, że W yłyga starał się wyjechać za morze, 
nie odbywszy jeszcze wojskowej powinności.

Komitet, zajmujący się urządzeniem featyaa na 
rzecz Stow. katolickiej młodzieży rękodzielniczej 
„Prnoa", zawiadamia panie, które podjęły się zbie­
rania fantów, że urzęduje codziennie w lokalu Sto 
warzyszenia, ulica Podw.ile 13, parter, od godz. 5 
do 8 wieczorem. W czasie tym cddawać tam mo­
żna zebrane faaty.

Zawiedziona miłość. Onegdaj wieezorem około 
godziny 10 dwaj robotnicy Jędrzej Przybyło i Sta 
nisław Ziembiński, przećncdząo koło Wisły w po 
bliżu mostu kolejowego na Grzegórzkach, usłyszeli 
nadzwyczajny plusk wody. Żdziwieni pospieszyli 
bliżej i zobaczyli tonąoego człowieka. Z wielkim 
wysiłkiem i narażeniem życia wydobyli nieszczęśli 
wego, którym, jak  się okazało, był młody woźni­
ca doróżkarski I P. Po udzieleniu mu pomocy od­
prowadzono go do mieszkania. Przyczyną rozpaczli­
wego kroku była pono zawiedsioas miłość

Zmarli. Dr. Alfred W o l i s o b ,  młody lekarz, 
rm arł we Lwowie na influencę

Władysław M e n d a  urzędnik galio. Kasy oszczę­
dności, zmarł we Lwowie w 40 roku żyoia.

Ks. Walenty P a w l i k o w s k i ,  proboszcz w Ja­
worznie, przeżywszy >st 65, zmarł w Jaworznie 21 
b. m. Przez lat 40 był kapłanem.

Eufemia z Kaczmarskich G w i a z d o m e r a k a ,  
wdowa po pnfesorze szkoły przemysłowej, prze­
żywszy lat 64, zmarł:. w Krakowie.

„Lo8 von Lombarg!" Śmigus podaje w ostatnim 
numerze sprawozdanie z owaoyi, jaką pp. Czesław 
Kieszkowski, Ł pszczyński i inni uciekinierzy urzi 
dzili na ziemi amerykańskiej Fryoowi Kratterowi. 
Wznoszono tam okrzyki Los von Lemberg! Było 
to bardzo racyonalnem, bo dla tych p mów Lwów 
nie wyszedłby na zdrowie, gdyby się w nim po 
jawili.

Stanisławów, 21 kwietnia. (Kor. N. Reformy). 
Tyfus plamisty, o którego pojawieniu się w mie­
ście naszem już wam donosiłem, nie przybreł 
wprawdzie na rozmiarach, zachodzi jednak obawa, 
2e wobeo gorącej niezwykle pory wiosennej, łatwo 
ofiary swojp w najuboższych warstwach ludności 
znajdzie. Dotychozas pochł.nął tyfus jednę ofiarę, 
robotaika Palestra., a stan zdrowia fizyka powiato­
wego dra Teodorowicza był wczoiij tak groźny, 
że rozeszła się wieść o jogo zgonie. W nocy je ­
dnak ohoroka się przesiliła i dzisiaj miało nastąpić

pewne polepszenie, rokHjąoe nadzieję ooalenia oho- 
rego.

Oprócz fizyka dra Teodorowicza leży w szpitalu 
dwócb robotników ohorych na tyfus i oi mają się 
nieźle t a k , ie  stan ioh zdrowia obaw nie bndzi; 
natomiast w Utomikaoh i Wołozyńeu, odległych o 
parę kilometrów, choroba ta grasuje i rzeoz zaiste 
dziwna, że władza sanitarna nie ustanowił: w tej 
chwili zastępcy w miejsce chorego fizyka. Obo­
wiązki te pełnił zastępczo jeden z lekarzy szpital­
nych, obarczony jednakże swoim urzędem, nie mógł 
oozj wiście być czynnym w powiecie, potrzebującym 
pilnego i stałego dozoru, choroby bowiem grasują 
naokoło i często z okolioy dostają się do miasta

Na gwałt potrzebuje powiat - ustanowienia leka 
rzy okręgowych i rzecz zaprawdę trudna do uwie­
rzenia, że potrzeba ta , od dawna uznana, spotyka 
się z lekceważeniem tej piekącej sprawy. Po obję 
cin laski marszałkowskiej w powieeie naszym przez 
młodego p. Brykczyńskiego zdawało aię, że nastaną 
w wydziale powiatowym generalne porządki, a z ni­
mi i instytucya lekarzy okręgu wychr tak nadzwy­
czajnie dla naszego powiatu doniosła, wejdzie w 
żyoie. Niestety nic o tern nie słychac.

Po ośmiu dniach, od chwili pojawienia się tyfu­
su w mieście, dziś: i j przysłano wreszcie zastępcę 
asystenta sanitarnego z Drohobycz?, dra Kurasie- 
wiuza.

W „Gwieździe" tutejszej odbyło się przed kilku 
dniami doroczne walne zgromadzenie Stowarzysze­
nie to stale się rozwija i jest prawdziwem ogni­
skiem życia tutejszych rękodzielników. Prezesem 
„Gwiazdy" wybrano puuownie p. Pawła ' Stwier- 
tn ię , starszego inżyniera kolejowego, zastępcą p. 
Teodora Rubczaka, handlarz! nierogacizny.

Z Zakopanego telegrafuj:, nam : Powszeohną pa­
nikę wywołały tu  wypadki wścieklizny n psów. 
W okolicach Zakopanego, w Poroninie i Murza- 
siehlaoh psy wścieklizną dotknięte pogryzły dzieci 
wiejskie, owce, konie i psy zdrowe Zarządzono ob ­
ławę, oraz dla bezpieczeństwa wypadki przez obę- 
bnieme podano do publioznej wiadomości.

Slub. W Myślenicach pobłogosławiono związek 
małżeński cficyała sądowego Emiliana Wilkiokiego 
z panna Franciszką Wrrońską, bratanicą znanego 
kompozytora.

Pierwsza kolonia rolnicza żydowska fundaeyi 
br. H 's ha ma powstać w Słobódoe Leśnej koło 
Kołomyi. Majątek ten należy do Adama i ś. p. 
Franciszka Jędrzejowiczów.

Renegat, narzucający się zdradzonym przez sie­
bie współobywatelom na rzecznika icb pragnień 
rzekomych, zjawił się w cieszyńskiej Radzie miej­
ski jj w osobie właściciela cegielni, p. J^ni, Wo j -  
n >r i .  Gdy cieszyńscy ojcu wie miasta uohwalili re- 
zolucyę przeciwko interpelacyi, którą w Sejmie ślą­
skim wniósł poseł dr. M i c h e j d a ,  w sprawie za­
łożenia luduwej szkoły polskiej w Cieszynie, po­
wstał p. Wojnar i w te odezwał się słow a: „Po­
seł Michejda twierdził w Sejmie, że założenie pol­
skiej szkoły ludowej w Cieszynie jest koniecznem. 
Ja jestem p o l s k i m  Ś l ą z a k i e m  (!) i znam prze­
konania naszych współobywateli polskiego pocho­
dzenia. W kołach ludności polsku śląskiej n i e  ż y ­
c z ą  s o b i e  z a ł o ż e n i a  p o l s k i e j  s z k o ł y  
w Cieszynie".

Nas‘ępn:n p. Jan W o j n a r ,  jako „Ślązak i oby­
watel m. Cieszy pilskiej narodowośsi", poitawił 
n-Łstępujacy wniosek : „Zwierzohność gminna oświad­
cza, *u obywatele m. Cieszyna nie życzą sobie, 
a ż e b y  n a u k a  i c h  d z i e c i  s p ~ d ł a  n a p o  
z i o m  c c  u k i  w a z k o ł  ą p.h g i l i c y j s r i c h  
i protestuje przeciw agi tacy zi uzkołt, polską, upra­
wianej przez lekarza, który już Cieszyn opuścił, tu ­
dzież przez p r o f e s o r ó w  g i m n a z y u m  p o l ­
s k i e g o " .

Wniosek uchwalono oczywiście.
Panie Wojnar! Wolno ci byc renegatem, co jest 

sprawą twego sumienia, wolno oi denuneyowac pol­
skich profesorów, ale wydawać sąd o polskich szko 
łach, ale samozwsńczo przemawiać w imieniu na­
szych braci na Śląsku, w a ra ! Prosimy pamiętać
0 tern panie Wojnar.

Święta Wielkanocne w Warszawie opisuje nie­
jaki p M o r  e 1 w feletonie dzieanika Berliner Ta- 
geblati Przedewszystkiem stwierdza p. Morel, że 
na stołach nsszyeh znajduje się w tym czasie „świę­
cone jedzenie" czyli „święconka". Dziękujemy p. 
Morelowi za dobre chęci, które niechaj pokryją 
nieznajomość języka. Dalej twierdzi p. Morel, że 
podczas Wielkiego tygodnia w Warszawie tak ści­
śle bywa przestrzegany post, żc w hotelu europej­
skim odmówiono mu nawet p iw a! W sali jadalnej 
ujrzał feletonista berlińskiej g>zety oficera w mun­
durze huzarskim : był to don J a i m e, syn preten­
denta do hiszpańskiej korony. Potem ujrzał p. Mo­
rel pewnego niemłodego pana z „głuwą Cezara", 
był to hr. August Potocki. T a  wpada autor fele- 
tonu w prawdziwy zachwyt nad osobą dostojnego 
hrabiego, mówiąc, że hr. August jest tem dla W ar­
szawy, czem ks. Walii dla dandysów Europy, Być 
w Warszawie — woła p. Morbl — a nie widzieć 
hr. Augusta, to tak, jak być w Rzymie i n.» wi­
dzieć papieża! O ! panie Morel, gdybyś ty cboiał 
zrozumieć, jakie dostojeństwo oierpienia otacza tę 
Warszawę, tobyś inaczej mówił o panu Auguście.

Nasyciwszy się widokiem hr Augusta p. Morel 
pojechał ku Ujazdowi dla zbierania dalszych wra­
żeń.

Rosyjscy aktorzy w Pradze Z P r a g i  tele­
grafują pod datą dzisiejszą: Czescy dziennikarze 
podejmowali rosyjskich artystów bankietem na 
wyspie zonjskiej. W przyozdobionej sali zasia­
dło przeszło 500 osób. Dziennikarze, literaci, 
profesorowie, posłowie z marszałkiem Lobkowi- 
erm , artyści, arystokraeya. jednem słowem cala 
Praga się tu zjawiła. Artystów rosyjskich po­
witano muzyką i oklaskami. Chór studentów, 
złożony z 70 osób, śpiewał hymn: Boże caria 
chram

Podczas uozty wznoszono toasty, wyrażające 
nieograniczone przywiązanie Czechów do Rosyi
1 radość, żc w Pr >dze z a sek teatralnych dała 
się słyszeć mowa rosyjska. Muzyka t śpiewacy 
powtarzali co chwilę hymn rosyjski. Rosyjscy 
aktorzy dziękowali z zapewnieniem, że nie ma­
rzyli o tak gościnnem przyjęciu i że im brak 
słów na podziękowanie za braterskie przyjęcie, 
które tak żywo uwidoczniło ogólne przywiąza 
nie Czechów dc rosyjskiego narodu.

Niedola Polaków w Kanadzie. Czytamy w Ga­
zecie handlowo - geograficznej: P. W. Stawski
z Gniezna, przebywający od lat dziesięciu w Ame­
ryce, ODisuje niedolę wychodźców polskich w K a ­
nadzie, przybyłych tam z Poznańskiego, szczegól­
niej zaś z Galicyi. W moich wędrówkach — pi­
sze — zabłąkałem się aż do stolioy kanadyjskiego
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stanu ManitoLa, miasta Winnipeg i tntaj właśnie 
.nalazłem ów główny punkt przystanków; naszych 
otumanionych braci. Przyznać muszę, ze podróżując 
przeszło 10 lat po różnych zakątkach Ameryki, 
nie widziałem podobnej nędzy, jak  tam. Na Fon- 
seka ulicy wznosi zię kolosalny gmach z polskim 
napisem: „Przytułek dla emigrantów".

Gmach ten dia ciekawych obecnie zam&nięty. 
Przez płoty z ty łu  dostałem się jednak do jego 
wnętrza. W snterynie natrafiłem na gospodarza, 
mówiącego dotrze po polBku. Człowiek ten choć 
niechętnie patrzał na mn.e, dozwolił mi jednak 
zwiedzić cały bHdynek. Zwolna, bojaźliwie zaczęli 
wysuwać się z różnych kątów ludzie, podobni do 
Bzkieletów. Niewiasty obszyte w skóry baranie, 
w dłngich butach i z wy iladłemi twarzami, zrobiły 
na mnie okropne wrażenie. Zewsząd błagano mnie
0 pomoc i ratunek. Pióro wzdryg* się opiBać tę 
okrutną nędzę i przytem cierpienie, na jakie ci lu­
dzie są wystawieni, gdyż nie ma tam jednego, 
któryby nie miał odmrożonych członków.

Co ci ludzie będą dalej robili, o to nikt się me 
troszczy. Rz^d czeka na wioBnę, a skoro ti. zawita, 
wsadzają tę  wyblakłe twarze na wozy i jazda przez 
stepy — het, aż nad jezioro Winnipeg, gdzie słoń 
Ce grzeje tylko przez 3 miesiące, a reszta roku — 
wieczny Sybir. Około 150 kibitek wybiera się w 
taką podroż; prawdziwa karuwani, za k u rą  ciągnie 
50 wołów roboczycn, dla 3 kolonistów jed en , dla 
obrobienia ziem i; to cały prezent dia emigranU. 
ale i ten wół mUBi być po 10 latach zapłacony. 
Co milę przystanie taki ar zwana i rzuci na gołe 
pola kilkn wychodźców, poozęóci jednego Rasin», 
Polaka, Szweda i Finlandczyka, i jedzie dalej. Ko­
loniści, którzy mieszkają w farmie Winnipeg, o tyle 
się dorobili, że wiozą do miasta furę gałązek 50 
nul, aby za to chleba knpić dla dzieci. Niektórzy 
też polują z gułemi rękami na kujoty (małe wilki), 
aby za sprzedaną żyduwi skórę „zalać robakau.

Ziemia w Msnitobie n iez ła , u u  zasiew zswBze 
wymarznie. Menozicy i duchoborcy, nim wyemigro­
wali , posłali swoich na zwiady i dlatego wzięli 
najlepsze, a katolików rozrzucono na 100 mil w 
kwadrat. Ogółem liczba Polaków z Rusinami w Mo- 
nitobie wynosi 10 tyBięcy. Polacy żyją tn bez ko­
ścioła, wielu poproatu w dzikim stanie.

Na grobie żony, która przed dwoma tygodniami 
umarła, zastrzelił się w Berlinie nandiarz warzywa 
Wilnelm Faber.

Pałac pod Lipami w Berlinie, w którym mieszkał
1 um aił cesarz Wilhelm 1, obchodził wczoraj 70 ty 
jabilensz swego istnienia.

Oyomny pożar zniszczył miasto Pointę Apitre 
w Guadelupie. Zginęło w płomieniach 31 OBÓb, a 
2.000 soBtało bez dachn.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów we 
Lwowie zezwoliła na zmianę miejsc służbowych 
ifhyałom pocztowym: Karolowi Antoniewiczowi z
brakowa i Józefowi Gęźbie ze- Lwowa.

Konkursy. Krajowa niżsta szkoła rolnicza w Dn- 
ólanach ma na celu kształcenie niższych nrzędni 
ków gospodarczych (dozorców i pisarzy}. Kto chce 
ustąpić do tej szkoły jako nczeń, powinien najda - 
ej do 1 czei wca b. r. wL;eść do Wydziału krajo 
wego na ręce dyreicyi krajowych Bzkół rolniczych 
ir Dnblanach. Uczniowie niezamożni mogą b jć  u 
aieszczeni na. koszo.e fanduain krajowego, inni pła- 
są 224 złr. roeznie zs znpełne ntrzymlihle. Nauka 
rwa trzy lata. Lepiej przysposobieni i zdolniejsi 
iczpiowie mrgą ukończyć szkołę w dwóch la‘ach. 
ia id y  a stęonjący d i zakładu powinien być zaopa 
no n y  w doBtateczaa bieliznę.

Magistrat m. Mnszyny ogłasm konkurs na posa- 
lę kominiarza miejskiego. Podania wniesione być 
nają najpóźniej do 10 maja b. r. na ręee zwierzch 
■ości gminaej w Mnszynie.

Z  kalendarza. W w sobotę, 22 kwietnia: 
Sotera i Kaja mm ; w niedzielę, 23 kwietnia: O- 
pieki św. Józefa i Wojciecha b m.

Waehód alcńoa o g. 4 m. 31, zachód o g. 6 
m. 46. Długość dnia g. 14 m. 15

Z  krak. obserwatorium. Dnia 21 kwie 
ta ii  p.chmurno, deezez; termometr od 11,3° spadł 
wieczorem na 6,6 C.

Dnia 2? kwietni* o godz. 7 rano Btan barometru 
był 738,1 mm., termometru 4  6,8° C. W Ltr 
zai n dni.

Repertoar teatru miejskiego.

W n i e d z i e l ę  23 kwietnia: „Zaczarowane ko­
ło" Rydla.

W p o n i e d z i a ł e k  24 kwietnia: „Hamlet", 
tragedya w 5 aktaeb Szekspira. (Gościnny występ 
Bolesłi wa Ładnowckieg ).

We w t o r e k  25 kwietnia: „Przed ślubem", 
komedya w 5 aktach K. Zalewskiego. (Ostatni go­
ścinny w,stęp Bolesława Ładnowskiego).

fiiioiolci nim, literactie i artystym.
—  2  teatru. Szliśmy na wczorajsze przedstawię 

n'® , Małki Szwareenkopf" w tern przekonaniu, śe 
P- N o w a c k i  nkaże się istotnie w roli J  jnego 
Firm kesa niezwykłym. Takie bow.em dochodziły 
na. głosy ze tU r teatralnych. Przyznajemy, że 
ped tym względem spotkał nas zupełny zawód. 
Kreacya, którą dał p, Nowacki, nie może się na 
wet równać z postacią, w swoim czasie odtworzoną 
n nas przez p. Popławskiego.

Ogółem praedstawienie wczorajsze chromało zu­
pełnie. Grano je  widocznie bez próby, bo niektó­
rzy artyści porządnie się „sypali" — jak  to mó 
wią w żargonie teatralnym. Dziwi nas niepomiernie 
przedewszystkiem to jedno, że rolę Małki grała 
pani Pednam  waka zamiast p. Przybyłko, która je ­
dyną była tej roli n nas dobrą praedstawicieiką,

—  JÓZSf Hofman koncertować będzie 30 b. m. 
ęr Warszawie.

— Battistlni, głośny ^arytoaieta, występują o 
beenie w o nerze petersburskiej. Onngdaj razem z 
pani' Bolską występował w „Eugeniuszu Oneginie"
Czajkowskiego.

—  „Szkice psychologiczna" (1 tom) wydała dr.
Anna Wyczółkowski.. Stkiee powstały po części z 
artykułów, drukowanych przez autorkę poprzednio 
» Ateneum  i w Życiu. Tom zawiera następujące 
p race: O rozwojn psychologii i jej metod. Najnow 
U )  kierunki i obecna kryzys w psychologii. O lo 
kalkowaniu procesów psychicznych w mózgn. O iln 
B ach geom e-yezr >-optycznych. O zmyśle staty 
cznym. Subjektywizm kobiet.

—  „Adoracya", poezye Adama Stodora, wyszły 
z druku nakładem Księgarni polskiej v e  Lwowie.

— Przybyszewskiego „Z cyklu Wigilii" wy­
szła książeczki w osobnem odbicia, nakładem Księ­
garni polskiej we Lwowie.

—  Przekłady powieści polskich. Znany tłómacz 
dzieł Henryka Sienkiewicza na język roByjski, p. 
F. Dąbrowski, przystąpił obecnie do wydawnictwa 
lepszych ntworOw powieściowych J. I. Kr*szew 
skiego i Elizy Orzeszkowej, które w ciąga lat 
dwóch wyjdą w 5 seryach po 12 tomów każda. 
W pierwszej seryi nmieszczune zostaną powieści hi- 
■ oryczne Kraszewskiego, w drugiej zaś powieści 
Indowe Elizy Orzeszkowej.

—  „Tygodnik polski" zamieszcza życiorys i 
portret Zygmnnta S a r n e c k i e g o ,  który w ubie­
głym tygodnin święcił 30-tą rocznicę swej pracy 
literackiej.

—  Z „Białej gołąbki", sztuki nagrodzonej na 
konkursie Paderewskiego, kilka seen zamieszcza 
warszawski Tygcdnik Polski

— „Archiw  fu r  sL v ische  Philologie", czsso 
pism i wydawane przez znakomitego alawisię prof. 
J a g i  cza ,  uk  nczyło 20 ty rok swego istnienia.

—  „Ceska Revue", miesięcznik wychodzący w 
Pradze, zamieszcza przekłady z poezyj Zenona Prze- 
smyck.egD (M r ia n a ) ; przekłada dokonał Franciszek 
K/apil. Z artykułów politycznych zasłngują na n- 
wagę Adamka „Nowe prądy w polityce agrarnej".

— „Bulletin polonais, artisiiąue et scienti- 
fique" zawiera w numerze kwietniowym ireść na 
der urozmaicona. Znsjdnjeay tam mowę prof. Kal­
lenbacha pi dczas ceremonii odsłonienia tablicy pa­
miątkowej Mickiewiczowskiej w Lorannie; spoly 
kamy nadto wiersz Mickiewicza o baszy renegacie 
w przeróbce Marka Legranda, korespondencyę pani 
Scl Ur Walewskiej z Warszawy o rzeźbie warszaw 
skiej, mnóstwo notatek bibliograficznych.

—  „Młodości" wj szedł zeszyt p !ąiy.
— „Polaka" nr. 4 zawiera: Teodor Tomast

Jeż , Bylwetka literacka a portretem pisarza; „O
skarbie narodowym" w Szwajoaryi; „Powstanie
chłopskie na Ukrainie; „Rzeź Oszmańska" wiersz 
Konstantego Gaszyńskiego. Sprawy polskie w rn 
borach prnskim, rosyjskim i anstryackim. Rozmaito 
ści itd. Ilnstracye: Portret T . T . Jeża, oraz „Ja­
zda poznańska w ataku".

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożowych. Fraków, 21 kwietnia. 

Płacono zi 100 Klgr. ne tto : Pszenica od 7*50 
do 9*10. Pszenica węgierska od —•— do —•— 
Zyto od 7 25 do 7-80. Zyto węgierskie od —•— 
do —•—. Jęczmień od 5 45 do 6‘—. Owies 
z opłatą akcyzową od 6 50 do 7-—. Groch od 
8 — do 11-—. Tatarka od 7-— do 8‘—. Prosu 
od 5*— do 6-—. Fasola od 71— do 12‘—. Ja 
gły od 9 50 do 12 50. Siano od —•— do 2'80 
Słoma od —•— do 2-— . Koniczyna na paszę 
od —'— do 3 20. Ziemniaki za hektolitr od 
1 20 do 1 60. Jaja za kopę od 1*— do 1 80. 
Masło za garniec od 8*75 do 4 50. Spirytas na 
95" Tralesa za hektolitr od —•—- do 82-—. 
Okowita na 75 Tralesa za hektolitr od —*— 
do 62-—. lym otka nasienna zu 100 klgr. od 
 ao —■— Wyka o d  do —.—. Ko­
niczyna nasienna biała od 20 — do —*—. Kc-
aiczyna nasienna czerwona od —•— d o  .
Kakaradza od —•— do — ■ — . Bób za 100 klgr 
od —. — do —*— .

ostitiin wiadoimci.
Dzienniki rosyjskie donoszą, że rektor ani 

wersyteta petersburskiego S e r g i «- j  e w i c z wy­
jechał zagranieę za urlopem do 27 czn.wca. — 
Mówią, że S e r g i e j e w i c z  d i e p o w r ó c i  
j a ż  n a  s t a n o w i s k o  r e k t o r a .  Obowiązki 
rektora pełni obecnie dzirkan wydziału języków 
wschodnich prof. baron R o s e n , dziekana zaś 
zastępuje prof. S m ir  no w.

Pólitische Correspondenz donosi z Petersburga 
pod datą 18 kw ietnia:

„Według prywatnych wiadomości z K i j o w a ,  
r o z r u c h y  u n i w e r s y t e c k i e  przybrały tam 
o wiele groźniejszy charakter, niż w P e t e r s ­
b u r g u .  Wybnchio tam prawdziwe p o w s t a  
ni e ,  wobec którego władze okazały s ę  bezsil- 
nemi i zmuszone były wezwać pomocy wojska, 
której też generał-gubernator udzielił Studenci 
wysiali wówczas deputacyę do gubernatora z 
przyrzeczeniem, że rozruchy ustaną, skoro tylko 
wojsko będzie odwołanem. Gubernator zgodził 
się na to, ale rozruchy pomimo tego nie astały. 
Wybijano szyby w mieszkaniach i niszczono 
wystawy sklepowe. Na ulicach toczyły się krwa­
we bójki. Ponownie więc wystąpiło wojsko i 
podczas bójki wiele osób zostało poranionych. 
Aresztowano przytem około 400 studentów".

Tiiiiraiiczni I talafa niczni
w iadom ości  „ N o w e j  Reformy".

Lwów, 22 kwietnia. (Telefonem.) Deputacya 
funkeyonaryuszów kolejowych ze Stanisławowa 
bawiła przed paru dniami w Wiedniu i była a 
ministrów w srawie regulacyi płac. Ministrowie 
W i t t e k  i K a i c l  przyjęli di putacyę bardzo 
przychylnie i obiecali, że regulacya płac urzę­
dników kolejowych będzie załatwioną do 1 
października r. b. Natomiast minister dla Gali- 
cyi J ę d r z e j o w i e  z, przyjął deputacyę nader 
nieprzychylnie.

Lwów, 22 kwietnia. (Telef.). Rokowania w spra­
wie fuzyi Banka dla handlu i przemysłu i Banku 
kredytowego ukończą się jutio. Albo nastąpi 
fuzya, albo rokowania się rozbiją.

LWÓW, 22 kwietnia. (Telef.). Dyrektor bro­
waru wiedeńskiego W e i s s ,  przyjechał do Lwo­
wa celem zwiedzenia browaru akeyjnngo. Przy 
bycie W e i s s a  ma być w związku z wiado­
mością, jakoby kousorcyum kapitalistów wiedeń 
skich miało nabyć wspomniany browar lwowski.

Lwów, 22 kwietnia. (Telef). Do Kanady wy­
jechało 40 osób z Trembowli; 7 rodzin z Wy- 
żnicy, a 95 osób z Biały powiatu czortkowskiego.

Lwów, 22 kwietnia. (Telef.) Wystawiona tu 
wozoraj sztuka „ M ł o d z i  b o h a t e r o w i e "  (go­

dło „Pożary") z konkursu Wydziału krajowego, 
upadła z miejsca.

Lwów, 22 kwietnia. (Telefonem.) Z Peczeui- 
żyua telegrafują, że doniesiecie burmistrza do 
dzienników, jakoby tam nie było t y f u s u  p l a  
m i 8 t e g o  jest nieprawdziwem. Tyfus w okoli 
cach Peczeniżyna panuje ciągle.

Stanisławów, 22-go kwietnia. Dzisiejszej nocy 
zgorzało w Sołot winie 30 domów. W Łyścu 
spaliło się dziś k ilka gospodarstw.

Stryj, 22 kwietnia. Wczoraj składał ta spra­
wozdanie z czynności w Radzie państwa poseł 
dr. R o s z k o w s k i .  Udzielono ma wotam zau­
fania.

Przemyśl, 22 kwietnia. Trybunał skazał Ja- 
kóba Kleinetza z Mościsk za l i c h w ę  na 2 
miesiące więzienia i 400 złr kary.

Wiedeń. 22 kwietnia. Wiener Ztg donosi, że 
cesarz nadał posiadającym tytuł i charakter 
radców namiestnictwa, starostom, Jul uszowi 
F r i e d r i c h o w i  w Nowym Sączu i Pawiowi 
Ś w i t a l s L i e m n  w Drohobyczu, przy sposc 
bności przeniesienia ich na własne żądanie, 
w sta i spoczynku, ordery korony żelaznej III. 
klapy.

Cesarz udzielił t inkcyi uchwalonemu przez 
Sejm galicyjski projektowi do ustawy w spra­
wie pobierania dodatkowych opłat od gorących 
napojów w A n d r y c h o w i e ,  C z o r t k o w i e ,  
R o z w a d o w i e  i S u ł k o w i c . c h .

Wiedeń, 22 kwietnia. Trybunał państwowy 
wydał wyrok w sprawie czeladnika szewskiego 
Bocheńskiego z Tarnowa, który w roku 1897 
zasądzony przez powiatowy sąd w Tarnowie 
ua miesiąc więzienia, odsiedział karę, poczem 
wyszła ua jaw  jego niewinność, skutkiem czego 
w drodze restytucyjrej został za. niewinnego u 
znany. Bocheński zażądał od ministerstwa spra­
wiedliwości odszkodowania w kwocie 80 złr., 
oddalony zaś ze swem żądaniem apelował do 
trybunału państwowego, który ma przyznał od­
szkodowanie w kwocie 35 złr.

Wiedeń, 22 kwietnia. (Telef.) Namiestnik Pi- 
n i ń s k i  zachorował na zapalenie gardła, dla­
tego wróci do Lwowa dopiero w przyszłym ty 
godnin.

Wiedeń, 22 kwietnia. (Telef.) Wkrótce od 
będą się wybory uzupełniające trzech członków 
Rady 7aw,.-dowczej kolei północnej. Kandyda­
tami są byli ministrowie Guitenberg, Rittner i 
adwekat wiedeński dr. Adolf Stern.

Wiedeń, 22 kwietnia. Kierownik sekcyi po­
datkowej w ministerstwie finansów, szef sekcyjny 
Fr. G n e d t, przeszedł w stan spoczynku, „ego 
miejsce zajął dotychczasowy referent reformy 
podatkowej, radca ministeryalny, dr. R. Ma y e r ,  
który otrzymał jednocześnie tytuł i charakter 
szefa sekcyjnego.

Praga, 22 kwietnia. Doktor D y k  ogłasza 
w dziennikach, że odpowiedzialność za broszurę
0 Bośni sam ponosi jako autor; żadną miarą nie 
należy odpowiedzialności zwalać na klub mło- 
doczeski.

Grac, 22 kwietnia. Na dzisiejsze posiedzenie 
Sejmu me przybyli Słcwieńcy, wskutek tego 
komplet posłów składał się z samych Niemców 
Gdy przyszło do dyskusyt nad jedną ze spraw, 
oświadczył kle. yk-c H a g o n h o f e r ,  że jego 
stronnictwo nie po to tylko zasiada w Sejmie, 
aby dopełniać kompletu. Po jego przemowie 
opuścili klerykali salę i zdekompletowali posie­
dzenie, któro musiało być : amknięte.

Zadar, 22 kwietnia. Narodni List donosi, że 
dalmatyński Wydział krajowy zwrócił się 
do kardynała Rampolli z przedstawieniem, że 
w większej części kraju odprawianą zawsze by­
ła liturgia w języku słowiańskim, że tedy i 
w całym kraju zaprowadzoną być powinna litur­
gia słowiańska.

Budapeszt, 22 kwietnia. W Łaził uwięziono 
ośmiu członków Rady gminnej i burmistrza za 
fałszerstwo monet. Aresztowano winnych w pi­
wnicy w chwili, gdy fabryka monet była w ru­
cha. Zaskoczeni strzelali z rewolwerów. Znale­
ziono w piwnicy całą manę fałszywych bankno­
tów pięcio i dzietięcio reńskowych.

Berlin, 22 kwietnia. Zmarł ta znakomity geo­
graf, Henryk K i e p e r t .

Paryż, 22 kwietnia. Trybunał kasacyjny od­
był wczoraj tajne posiedzenie w sprawie Drey­
fusa, na którem przesłuchiwano jenerała Cha-  
n o i n e ’a i P a l ć o l o g u e ’a, a w końca nastą­
piła konfrontacya tych świadków.

W poniedziałek mają być przesłuchani gene 
rałowie R o g e t  i G o n s e ,  a naotęnnin B e r t u -
1 us,  L e p i n e  i F r e y s t a t t e r .

Londyn, 22-go kwietnia Morning Post donosi 
z Paryża, że m ędzy Rosyą a Anglią rozpoczęły 
się z inieyatywy cara M i k o ł a j a  układy, od­
noszące się do spraw koreańskich, do ochrony 
północnych wybrzeży Chin przed Japonią i 
Niemcami, do kolei chińskich, do urządzania 
kolonij europejskich w Chinach, do uregulowa­
nia granic Afganistanu, do spraw perskich i do 
znpełnegu oswobodzenia Peisyi od obcych 
wpływów W zakresie tych układów znajdą się 
również: kwestya Syryjska, zrzeczenie się przez 
Anglię aneksyi Cypru, zastrzeżenie przeciw mię 
szaniu się obcych państw do spraw -treieńskich, 
zapewnienie niepoległości Abisynii, a także ure­
gulowania granicy egipsko-abisyń skiei.

Hr. M u r a  wi e  w postawił, jako najważniej­
szy warunek tych układów, życzenie, aby Fran- 
cya wzięła udział w ostatecznej ratyfikacyi tra­
ktatu, który może z nich powstać.

Londyn, 22 kwietnia. Dzienniki tutejsze do­
noszą z H a w a n n y ,  że karliatownki generał, 
M i r a b e d ,  wyjechał stąd do Francyi w towa 
rzystwie 50 młodych ludzi, których D o n  C a r- 
lo s  zamianował oficerami. Mirabed ma być 
w posiadania znacznych środków piciiężnyeh, 
jakich dostarczyli ma karliści kubańscy.

Petersburg, 22 kwietnia. Związek liteiatów 
opracował program pierwszego wszechrosyjskie 
go zjazdu literatów, który odbędzie się wc 
września b. r.

Konstantynopol, 22 kwietnia. Biskupi prawo 
sławni, należący do patryarchatu w A n t y o -  
c b i i ,  wystosowali do P o r t y  telegram, w któ­
rym oświadczają, iż zgodrą się jedynie na kan 
dydata miejscowego, t. j .  arabsko-syryjskiego 
pochodzenia, na stanowisko patryarchy w Antyo 
chii, Porta podała ten telegram do wiado 
raośoi patryarchy ekumenicznego w Konstanty­
nopola.

Nowy Jork, 22 kwietnia. Do New Yorh He

raldu donoszą z W a s z y n g t o n u ,  że sekretarz 
stanu H a y  polecił amerykańskiemu konsulowi 
w A p i i, aby starał się przed przy byciem no­
wej kuinisyi samoańskiej przywrócić spokój na 
archipelagu.. Równocześnie zaś przesłali Hay ad- 
m -ałowi K a u t z o w i polecenie, aby unikał 
starć z krajowcami i ogranicza! się jedynie do 
obrony życia i mienia poddanych amerykańskich. 
Podobne :nstrnkcye miał także otrzymać od 
swego rządu konaul angielski.

Hongkong, 22 kwietnia. Wojsko angelskie 
wyparło zbuntowanych Chińczyków z terytorymn 
K a n 1 u n g, przyprawiwszy ich o znaczne stra­
ty. Okręg T a i p u f a  został ostatacznie zajęty 
przez Anglików.

Rozprawa językowa w Sejmie śląskim.
Opawa, 22 kwietnia. Sejm śląski obradował 

wczoraj na posiedzeniu siedmiogodzinnem nad 
odpowiedzią prezydenta krajowego na interpe- 
lacyę w s p r a w i e  r o z p o r z ą d z e ń  j ę z y ­
k o w y c h .

Jako pierwszy mówca zabrał głos dr. H a a- 
s e ,  zarzucając rządowi, że w odpowiedzi na 
interpelacyę powyższą stanął równocześnie na 
stanowisku art. XIX., na stanowisku oportu- 
nislycznem, podyktowanem okolicznościami. — 
Mówca zwalcza przekonanie, jakoby kwestya 
językowa dała się rozwiązać łatwiej w drodze 
rozporządzeń, niż w drodze parlamentarnej. — 
Cieszy wprawdzie mówcę fakt, żr prezydent 
krajowy uznał język niemiecki za język urzę­
dowy, wyraża jednak obawę, czy to, co uznano 
za wynik konieczności, będzie i r -dal zup*, 
wnionem. Wzrastające rozgoryczenie daje wska­
zówkę, że rząd z dotychczasowej drogi powi­
nien się zwrócić i stanąć na gruncie prawodaw­
czym.

Br. M a t t e n c l o i t  gani postępowanie stron­
nictw radykalnych i oświadcza, że śląska wię­
ksza własność, w porozumitniu z wiernokonsty- 
tucyjną większą własnością, przeciwna jest r e ­
gulowania kwestyi językowej w drodze rozpo­
rządzeń. Mówca stawia re~olucyę, wyrażającą 
przekonanie niemieckiej większości Sejmu ślą­
skiego, tej treści, że spodziewa się ona, iż sku­
tkiem oświadczenia ze strony rządowej nic się 
nie zmieni w czysto-niemieckich okręgach Ślą­
ska. Sejm wzywa rzad. aby w drodze ustawo­
dawczej uregulował kwestyę językową, wysłu­
chawszy wprzód opinii Sejmu co do poszcze­
gólnych stron tej kwestyi, tyczących się Śląska.

Dr. S t r & t i l  z uznaniem podrosi postępowa­
nie rządu, który wreszcie przyszedł do przeko­
nania, że art. XIX powinien być również stoso­
wany do Słowian śląskich — Jedynie interes 
stronniczy Niemców, dążących do samowłaaztwa 
na Śląsku, wywołał niezadowolenie ich z od­
powiedzi rządowej. Mawca oświadczL, iż gotów 
jest porozumieć się z niemiecką większością; — 
jak długo jednak nie pozbędzie sie ona swych 
przesądów, Słowianie stać muszą po stronie 
rządu, od którego otizokują spełnienia swych 
sprawiedliwych żądań.

Po dłuższej rozprawie, w której wzięli uaział 
pp.: M e n g e r ,  ( J i e n c i a l a ,  Ś w i e ż y ,  Mi ­
c h e j d a  i inni, ri zolucyę hr. M a t t e n c l o i t Ł  
uchwalono, a odrznecno rezolucyę mniejszości, 
która zaznacza, iż Sejm z zadowoleniem przyj- 
m jjt odpowiedź rządu, z powoda, iż uznaje on 
równouprawnienie języków czeskiego i polskiego 
wobec języka niemieckiego.

Z Srjmu czeskiego.
Praga, 22 kwietnia Na wczorajszem posie­

dzeniu Sejmu czeskiego uzasadniali posłowie 
P a c a k  i P o d l i p n y  konieczność obostrzenia 
legulaminu obrad, szczególniej ni. wypadek, 
gdyby skraju* żywioty niemieckie miały wstą­
pić znów do Sejmu, a to celem zapewnienia 
wolności obrad parlamentarnych. Sprawozdanie 
o tym wniosku przyjęto w druyien czytaniu

Wdalszym ciąga obradowano nad żądaniem 
wydania sądowi p. B a r t a k a ,  który na ze­
braniu kontrolnem podmawiał rezerwistów do 
meldowania się w języku czeskim.

P. B a x  a uderzał z tego powodu gwałtownie 
na władze wojskowe i sądowe. — Władz tych 
bronił namiestnik, hr. G o n d e n h o v e  i wyka­
zywał, że ze względu na karność wojskową ko- 
niecznem jest stosowanie się do przepisów, wy­
danych przez władze wojskowe. Mięszanie się 
zatem osób, nie należącyeh do organizacyi woj­
skowej, do czynności urzędowej, musi być od­
parte z całym naciskiem i powinno być należy­
cie i karcone.

Wreszcie mówca wyraził gorącą prośbę, aby 
spraw narodowościowych nie mięszano do spraw 
armii.

Po przemówieniach posłów E n g l i .  i P a c a -  
k a , którzy zaznaczyli, że Młodoczesi nie chcą 
bynajmniej spora narodowego wnosić do armii, 
ani też sprawiać trudności zarządowi wojsko­
wemu, a pragną tego, aby tylko liczono się z 
uczuciami narodowemi żołnierzy, oraz, aby wy­
konywano w całej pełni postanowienia regula­
minu co do języka pałkowego, Sejm uchwalił 
wniosek komisyi, odmawiający wydania posła 
Bartaka.

S t r e j k i.
Bruksela, 22 kwietnia. Strejk przybiera z każ­

dą chwilą niebezpieczniejszy charakter.
Liczba strejknjących dosięga jaż 60.000. Wiela 

fabrykantów jest poważnie zagrożonych. Król 
domaga się załatwienia sprawy strejku w dro­
dze sądn rozjemczego.

Mons, 22 kwietnia. W zagłębia węglowem 
Mons liczba strejknjących robotników wynosi 
8.500, w zagłębia Centrum 12.000, w zagłębia 
Charleroi 21.000. Wszędzie panuje spokój. Strejk 
w Mons ma w poniedziałek stać się powszech­
nym. Kilka ataków na pracujących górników 
władza udaremniła. Wszędzie wzmocniono żan- 
darmeryę. Na zgromadzeniach socyalistyczni de­
putowani wzywają wszystkich robotników do 
zaprzestania pracy. W Leodyum miedzy pijany- 
i i  robotnikami przyszło do krwawych bójek

Wydawca i odpowiedzialny rediktor:
Michał Konopiński

N JL D E B K A N E . Li
(Artykuły w tym diiala nia poohodią £

od Redakoyi.)

Podziękowanie.
Za okazane nam współczucie z powoda zgonu 

Ł. p. Wandy Rognskiej i za liczny udział w od­
dania Jej ostatniej posługi, w szczególności Wie­
lebnym Kanonikom: ks. Zygmuntowi Karasiowi 
i Teofilowi Flisowi, ks. katechecie Haczeli i ks. 
rektorowi Jagalle, profesorom i nauczycielkom 
i uczennicom i ich rodzinom, tudzież znajomym 
składamy niniejszem serdeczne podziękowanie.

Rodzina.
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Oo nabycia we wszystkich trafikach.

K r a k ó w ,  R y n e k ,  3 9 . 17

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W le d e A , 22 kwietnia 1899.
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B ir*. auatryaeka papierowa . .
srebrna . . . .  

renta austryacka złota
, „ koronowa . .
„ węgierska złota . . .
„ „ koronowa . .

Akcye Bar ni austro-węgierskiego
„ tredyiow e.............................

Londyn ...........................................
M arki................................................
30-to M a ik ó w k i.............................
30-to Fran ó w k i.............................
Włoskie banknoty . . *...................
D u k a ty ...........................................
Węgierskie Losy Premiowe 
Losy tureoLie . .
Akoye A nglobanku........................

„ U nionbanku........................
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„ A lpine.........................
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Ruble
Berlin, 22 kwietnia 1899.

Banknoty au stry ack ie ..................................
Króld Wiedef . . . . . . . . . .
P il li ty rosy i i i  i ę .......................................
Krótka Warszawa...........................................
41/, > Listy polskie......................................
Renta w ło sk a ................................................
Akeye kn dytowe austryackie........................
Buble U ltim o ................................................

Wiedeń,
Spirytus gotowy . . 
Cena nafty . . . .  
Pszenica na jesień . 
Żyto na jesień . . .
Owies na jesień 
Kukurndza . . . .

kwietnia 1899.
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Ponieważ dotychc.asowy kierownik zakłada 
Brehmerowskiego w Gorbersdorf na Śląska, p. 
prof. Kobert, powołany został na uniwersytet 
n Rostoku, przeto wskutek Zalecenia p. tajnego 
radcy Leydena, kierującym lekarzem wymienio­
nego zakładu został dr. Karol Servaes.

WYPALONY
KOREKł

I. W tM ,
Ruble papierowe 
Marki niemieckie . . . 
Pruj ki papierowe . . - 
30-to frankówki w złocie

II. Uaty Zastawu.
'  % Listy zast. nam Banku kip. 
41/, % Listy za* .wne 1 mku kip. 
4 *  „

41/, % Listy zastawne Banku kraj.

Lis*] tu t  gal. Tow* kredyt
ziem. nieok..................................

4 % L. ru t. gał. T. ar. zien . 41-letnii 
L. zast gał.T. kr. siem. 56-Hnie

III. Obligaoys I psżyezkl.
ł  % Galicyjskie obligaoys propinao. 
i>% Pożyczka krajowa z r. 1373 .
I % Pożyczka krajowa l  r. 1893 .
ł  % Tożyczka miasta Lwowa . .
5 % Obligaoys komun. Banku kraj.
ż1/,^  . , • *
t % Obligaoys kelejewe . . • •

IV. Lssy.
Losy miasta Krakowa . .

Stanisławowa

V. Akeye.
Akoye Banku kredyt, we Lwowie . 

hipot- . i 
„ „ Galie, dla handlu i
przemysłu w Krakowie . . .

Akoye kolei Karola Ludwiki . .
„ kolei Lwów-Czerniewce-Jaesy.

Kursa są notowane bez kuponu bieżąoege, który się oblii ca 
esobne

Złr. '#* 1. au r
płacą | żądają

137 15 137 80
5o 59 i5
47 r 0 48 10
• EE 9 60

100 111
100 15 100 75
96 50 97 50

100 25 101 2 >
98 — 98 60

97 50 98 2i
97 50 98 60
95 75 96 50

97 76 98 75

97 97 75 |
94 • - 96

102 -- 103 _  I
100 2ć 101 _ !
97 25 98 25

37 26 38 25
54 60

377
—

387
—•

300 307 60
310 — 311 50
391 60 393 —

(
I

S a s s ó w ! j
Sław ne b ibnłk i cygarctow * S s s s o w s k i e ,  prz? II
rabia na k s i ą ż e c z k i  (do kręconych papiero- L 

sów), oraz na t a t k i  cygaretowe
wyłącznie firm a: 689 |

S. Wierusz Niemojowski we Lwowie. !
j

i
Skład fortepianów |

W. BARABASZ i S p .

Cennik Izby handlowej i prze­
mysłowej w Krakowie.

z dnia 22 kwietnia 1899 r., godz. 1 w  połado/e.
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MAGAZYN MÓD ST. ZAMOYSKIEJ
w Krakowie, Sukiennice 19,

poleca

NA SEZON WIOSENNY I LETNI 
K A P E L U S Z E  D A M S K I E

w wielkim wyborze, kwiaty paryskie, pió>*a strusie I fantazyjne, gorsety, oraz wszelkie 
nowości w zakres toalety damskiej wchodzące.

Z a m ó w ie n ia  z p r o w in c y l  wykonuje jak najspieszniej, z gustem i elegmcya, 
p o  c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h .  750 5 10’

S U K N IE  D AM SK IE wykonuje w jak najkrótszym czasie.
A Z  o d e l e ary aki e.

Aparaty fotogr. od 5 złr.

w Krakowie, ul. Szewska
Rowery od 120 złr. w. a.

M iód.
Miodosytnla w Podgórza przy Krakowie

wysyła za zaliczką miód najlepszego gatunku w blaszan-
kack nowych po 4 litry, po następujących zniżonych cenach: 

Miód Kościuszkowski Nr. 1 korzenny lub słodki . . . po 2 0  ct. za litr
» „ Nr. 2 półdubelt. korzeń, lub słodki „ 3 0  „ „ ,
n „ Nr. 3 najlep. dubelt. ,  ,  ,  ,  4 0  ,  ,  ,

jakoteż i inne s t a r e  m i o d y  od 5 0  ct. do 5  złr. za butelkę.
Za b'aszankę dolicza się 3 0  ct. Dla P. T. sprzedających oraz dla Kółek 

rolniczych lub przy większym odbiorze ceny znacznie niższe. 
Zamówienia pocztą uskutecznia się natychmiast.

O dokładny i wyraźny adres zamawiającego uprasza się.
Polecając się łaskawy u* względom, kreśli się i  poważaniem 621 12 O

3 f i o d o s y t n i a  w  P o d g ó r z u ,  ul. Twardowskiego L. 5.

Bayer’a Salicylowy plaster kauczukowy
S M *  jest raeyonalnym środkiem do zupełnego, bezpiecznego i bezbolesnego usunięcia "M N

odgniotków, wzdymek i zgrubnień skórnych.
1 koperta tego znanego ze skuteczności plastra wraz z dokładną wskazówką użycia kosztuje 80 ct., 
na pmwinoyę 35 ji. po przesłaniu należytości w znaczkach listowych. — Zamówienia przesyłać 
pod adresem: Apotheke zum „Rom.schen K aser', Wien, I., Wollzeile 13, Hugo Bayer, Apotheker. 

Na składzie w K r a k o w i e  ma K o n s t .  W is z n ie w s k i ,  ul. Floryańska. 721 4 15

J. Górecki i Spół.
PREMIOWANA

fa b ry k a  ś lu sa rska

wyrolidw 
tO iistn tcii i

w Krakowie,
plecionek: z drutu

wykonuje wszel­
kie konstrukeye, 
siatki i ogrodze­
nia siatkowe w 
rozmaitych dese­

niach.
poleca się szczególniej na schody żel. 
konstmkcyi, nangowe i kręcone — po 
cenach przystępnych — i ściśle dochowanym 

terminie. 463 25 45
Z g ł o s z e n i a  w p r o s t  d o  

f a t o r y k i : u l i c a  ś w .  W a ­
w r z y ń c a  J L m. 2 6 .  gdzie modele 
i wzory są do wyboru — i siatki na 
składzie. — Cenniki na żądanie.
Telegramy: Górecki, fabryka ślusarska, Kraków. Telefon 277.

N  O  W  O  S  C
w wielkim wyborze, otrzymał i poleca

j

Magazyn Towarów Bławatnych i Konfekcyj Damskich 
Ignacego Sobolewskiego w Krakowie.

Towar wyborowy. Ceny umiarkowano.
P r ó b k i  n a  ż ą d a n i e  o d w r o t n i e .

079 6 7

M A T K I
jeżeli chcecie, by Wasze dzieci były zdrowej, nie kupujcie ple-* 
cionych wózków. Są one siedzibą chorób zaraźliwych i gniazdem 
pluskiew. Kupujcie tylko hygieniczne wózki, dające się nstawić 
do leżenia i siedzenia, z urządzeniem, które można myć, i pa- 
tentowanemi koszami z metalu. Polecane przez powagi lekarskie. Największa 
czystość. Bardzo wspaniałe — Ilustr. katalogi darmo i opłatnie. 487 18 O
L. Baumann, c. i k. właśc. przywileju, Wiedeń, VI/2, Millergasse 6.
Wózek prawdziwym jest tylko wtedy, gdy na jego dnie z drzewa znajduje się 
wypalony znak ochron., jak wyżej. Ostrzega się przed lichemi naśladowaniami

b89 2 G
Nowy racyonalny sposób leczenia. 
Świadectwa słynnych lekarzy. 

Nieszkodliwy, bez lekarstwa.

WSZYSTKIM NERWOWYM
poleca się najgoręcej broszurę K o m 1 n  a W e is s m a n n a  :

O chorobach nerwowych i udarze mózgowym, 
zapobieżenie i leczenie.

Broszurka ta wyszła w 26 wydaniu, a można ją otrzymać bezpłat. przez księgarnię :

Carl Valentin’s Sohp, Pięciokościoły (Fiinfkirchen).

LINO LEUM
(OSOBLIWY H iN liE L )

w  k o l o r a c h  1 1  a  w  b  k  r  ó  ń  p r s e c h o d z ^ c y c h ,  
w y ro b y  k r a j o w e  i  z a g r a n i c z n e ;  

najtrwalsze p o k r y  , l t  p o d ło g i  do c a ł y c h  p r z e s t r z e n i ,  także jako c h o d n i k i ,  
p o d k ł a d k i  p r z e d  n m > w a ln ie  i jako w ie lk i e  d y w a n y .

F. C . C O LLM A N N 's  Nact.lolger A. R E IC H L E , W IE D E Ń ,
Z ., k o l o w r a t r i n g  3 .  702 6 12

Bursztynowa glazura do godłóg 
M om entowa g la zu ra  do p od łóg

Glazura emaliowa biała 1 kolorowa
dająca barwę i połysk za jednem pociągnięciem,

Z FABRYKI LAKIERÓW 
L U D W I K A  B l A f t X A  w  W i e d n i u ,  w  M o g u n o y i

1  P e t e r s b u r g u .
Prędko schnące, trwałe zapuszczenie, którego dokonać może każdy, dobre na p o d ło g i ,  

n p r z ę ty  k u c h e n n e  i na p r z e d m io ty  d o m o w e g o  g o s p o d a r s tw a  każdego ro­
dzaju i  drzewa, blachy lub żelaza. Wyb rnę, m y ć  s ię  d a j ą c e  p o c i ą g n i ę c i e  Ś c ia n  
w płókarniach i kuchniach. 637 6 18

Składy w K r a k o w i e :  H e im  ] $ p .,  F r .  L e n e r t ,  S ż a r s k i  i  S y n , U .  l i r o b n u r .

Regent
wszystko 548 16 20 

p rzewyższaj ąc y !
Bock & HoUender, III., Hauptstrasse 72, Wiedeń.

O d  r o k u  IS O N  jest w użyciu z najlepszym skutkiem

Bergera lecznicze N I Y D L O  S M O Ł O W Ć O W E
wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarzy , nietylko w Austro-Węgrzeeh, 
lecz także w Niemczech, F ran cy i, Rosyi, państwach oałkan„kich, Szwajcaryi i t. p. — przeciw 

c h o r o b o m  s k ó r n y m ,  szczególniej przeciw

W S Z E L K I M  W Y R Z U T O M  SKÓ RN Y M
Skutek smołowcowego mydła Bergera jako higienicznego arodLa do usunięcia łupieżu z b ro i?  i głowy, 
do czyszczenia i odwaniania skory jest również ogólnie uznany. — B e r g e r a  
m y d ło  titu o ło w c o w e  zawiera 40°/,, s m o ło w c a  d r z e w n e g o  i wyróż­
nia się znacznie od wszelkich innych mydeł smołowcowych. By się o c h r o ­
n ić  przed f a ł s z o w a n i  a  m l , należy żądać wyraźnie B e r g e r a  m y d ła  
s m o ło w c o w e g o  i uważać na ta k i , jak mok znak ochronny.

W  u p o r c z y w y c h  c i e r p i e n i a c h  s k ó r n y c h  zamiast mydła smo­
łowcowego używa się skutecznie

B ergera  mydła smołom cowo-siarezanego.
Jako łagodniejsze m y d ło  s m o ło w c o w e  do usunięcia wszelkich N IE C Z Y S T O Ś C I 

C E R Y , na wyrzuty skórne i na głowie n dzieci, tudzież jako niezrównane m y d ło  d o  m y ­
c ia  i  k ą p i e l i  dla c o d z ie n n e g o  u ż y t k u  służy, zawierające 35°/0 gliceryny i pachnące,

B ergera  glicerynowe mydło amołowcowe.
Cena kawałka kazdegu gatunku 35 cnt. z opisem uiycia.

Z nny b l e c z n ic z y c h  i  k o s m e ty c z n y c h  m y d e ł  B e r g e r a  poleca się na­
stępne, zasługujące na uwagę : M y a ło  b e n z o o w e  dla udelikatnienia cery , m j  d ł o  b o ­
r a k s o w e  przeciw wypryskom; m y d ło  k a r b o l o w e  do wygładzenia cery i blizn po 
ospie i jako mydło odwaniające; B e r g e r a  lg t iw io w e  m y d ło  d o  k ą p i e l i  i  ig l l -  
w lo w e  m y t i ło  t o a l e t o w e ;  B e r g e r a  m y d ł o  d l a  m a ł y c h  d z ie c i  (2 5  nt.)

Bergera mydło petrosnlfolowe
przeciw czerwoności twarzy, siności nosa, wyrzutom i swędzeniu skóry ; m y d ło  p rz e c iw  
p ie g o m , bardzo skuteczne: m y d ło  s i a r k o w e  przeciw trądzikom i nieczystościom twarzy; 
m y d ło  t a n n l  n o w e  przeciw poceniu nóg i wypadaniu włoków.

B e r g e r a  p a s t a  do z ę b ó w  w t u b k a c h ,
najlepszy środek czyszczenia zębów, Nr. 1 do zwykłych zębów, Nr. 2 dla palących. Cena 30 et. 
Względem wszystkich innych m y d e *  B e r g e r a  zwracamy nwagę na sposob nżycia. Należy 
żądać zawsze m y d e ł  B e r g e r a ,  gdyż istnieją liczne naśladownictwa in. mające skutku.

S k ł a d y  w Krakowie mają pp. aptekarze: W. Redyk, M. P roń, J . Lesikowski, Fortunat 
Gralewski, E. H eller, Rosenberg, Konstanty W iszniewski, G. Otowski, M ikueki, K. Jahr, 
w WJeliozce B. M iczyński; w Boohni M. G atty ; w Tarnowie J. Sokalski, L. Frauenglas, Niesie 
łowski; w Rzeszowie A. K am ińsk i; w Nowym Sączu R. Jakubowski, W. Filipek ; w Starym Są­
czu Fiałkow ski; w Chrzanowie F. W łocki; w Oświęcimie A. Polaczek; w Żywcu D. Matula, L. 
G ran, w Sędziszowie J. Jaśkiewicz: w Jasio R. Palch; w Wadowloaoh J, Macudziński; dalej 
we wszystkich aptekach galicyjskich. 701 6 24

( i

Zarząd fabryki wyrobów glinianych
FIRMY

MAURYCY BARUCH
w Łajî ewnikach pod Podgórzem,

mu zaszczyt polecić P. T. swoje wyroby, a mianowicie:
Piece kaflowe, koml uki i kuchnie, tak biało szklone, 
jak również w dowolnych kolorach, odznaczające się nietylko 
wyborową glazurą, trwałem i dokładnem okuciem, ozdobną 
formą, lecz również starannem i praktycznem ustawieniem, 
zaoszczędzającem znacznie paliw a;
D a c h ó w k ę  i ł o b k o w a n ą  systemu .CONSTANS", zaliczoną 
do najlepszych, którą w kraju naszym są pokryte niezliczone 
budynki, między innemi wiele monumentalnych — dachówka 
Łagiewnicka odznacza się wielką wytrzymałością, łatwem kry­
ciem, a przytem lekkością;

3) Cegłę maszynową, ręczno - prasow aną, podwójnie praso­
waną i studzienną;

4) Cegłę ogniotrwałą zwykłą, klinową, formową i płyt;, 
ogniotrwałe piekarskie.
Ceny piecOTC, daołiówkl i cegły 

ogniotrwałej w roku bieżącym zostały zna­
cznie zniżone.

Na żądanie Zarząd wysyła cenniki i wzory.
Listy uprasza się adresować : „ I k a u r y c y  B a r u e h “ 

w Podgórzu. 838 2 4

W

>)

2)

NAJLEPSZE HYGTENICZNE

Towary Gumowe
do celów sanitarnych

polecają 39 50 0

R e l m  i  S p ó ł k a
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B.

Cenniki darmo.— Wysyłka dyskretnie.

Miód .KarpaciaP
niezrównany speeyał deserowy i jedyny miód 
leczniczy przy wszelkiego rodzaju katarach , in ­
fluenzy i słabościach nerwów — wysyła w pu­
szkach 5 kilo wagi wraz z opakowaniem franco 
4 złr. J a n  M a r c in k ó w ,  8 o ło tw in a -  
m l z u ń s k a  p .  W y g o d a . 771 8 10

Q a a Q o a a o o a o a c \
X  l la n a iu n  rhinsionoi X

X
X
X
X
X

Lotti Korali
Kraków, ul. Grodzka 31.
Magazyn gotowej garderoby dziecięcej, 
dla chłopców I panienek, jak również 
k a p e l u s z e ,  oraz b ln z y  d l a  
d a m  j e d w a b n e ,  w e ł n i a n e  A  
i  b a ty s to w e  m a t y n k l  i k o -  V  
S ty u n iy  po nader niskich cenach. O  
Przyjmuje się wszelkie zamówienia, f \

L. 611. 901 2 2

OBWIESZCZENIE.
Termin do wnoszenia ofert na 

dostawę drzewa dla c. k. Zakładu 
Karnego w Wiśniczu upływa dnia 
1 maja 1899 r. o 12-ej godzinie 
w południe.

C. k. Dyrekcya Zakładu karnego.
V\iśnicz, dnia 15 kwietnia 1899 r.

Schneider.

Handel korzenny
połączony z pokojem do śniadań, po- 
óżony przy ulicy pryncypalnej w S ta­
nisławowie — pod nader korzystnemi 
warunkami zaraz do nabycia. — Bliż­
szych szczegółów udzieli: Biuro Jana 
Klimkiewicza, Lwów, ul. Akademicka 10. 

924 2 3

£ £ £ £ * *  Sebriiu sarka:
K o t w i c  a .

Ł io im e o f.G a p s ic ic o m p .
z apteki Riohl. rs w Pradze, 

uznane jako znakomito uśmlo- 
naiau* uaoloranio; pe oaaW 
40 kr., 70 kr. i 1 11. do na- 
kyota. we wszystkich aptekach. 
Togi
ęewwefcmfa eleblee— ticlki 

Jewewese 
aaleśy zawsze żądań tylko 
w butolkaoh oryglnalnyoh z
naszą ochronną n u rk ą  „Ke- 
twloą“ z apteki Richtera i z 
przezornością uznawać tylko 
Mtelki z tą marką jako 
wyrśb eryglualny.
Apteka Iłcktira id itityu 

ium ■ Prifci.

68 30 40

A P TE K A R Z A  SC H N EID A

z i ó ł k a
przeciw

KASZLOWI
i proszki przeciw katarowi

wyrobu

apteki św. Jerzego,
W ie d e ń  , V 2 ,  W lm m e r g a s s e  3 3 ,
przyrządzone podłng przepisu lekarskiego, 
d o b r o c z y n n e  s ą  d l a  o r g a n ó w  o d ­
d e c h o w y c h ,  u s u r a j ą  f le g m ę , n -  
s n u e i z a j ą  k a s z e l ,  łagodzą ehrypSf i 
a s u a a i s ,  d r a p a n i e  w  g a r d le .  -  
Proszki 50 c t . , a należące do tego ziółka 
50 ct., pocztą o 20 ct. więcej na opakowanie 
(bez opłaty pocztowej). Wysyła sję pocztą 

najmniej 2 paczki.
8 t .  G e o r g a - A p o th e k e ,  Wiedeń, V/2, 

WImmergasse Nr. 33.
W Krakowie w aptece E. Hellera, dawniej 

Stockmara.
Zwracać uwagę naznan ochron. i żądać zawsze 
środków przeciw kaszlowi ? apteki ś. Jerzego.
Ogłoszenie to należy wyciąć

i zachować. iv  18 o

K .  K O H  % \
w Krakowie, ul. Szewska Nr. 21,

poleca znany swój Zakład fr j « 
zyerski, jako najlepszy pod 
względem roboty i desinfekeyl.

Ceny niskie, stałe. 904 2 1 0

Żelaznych Kas ogniotrwałych
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  o d  z ł .  
50*— d o s t a r c z a  A g e n c y a  h a n ­
d lo w a  8 . B IJ . Z E R , K r a k ó w ,  
u l i c a  P a ń s k a  N r . 1 1 . 850 4 40

Henryk Schauer
.firma istniejąca od roku 1849. 

Magazyn mój przeniesiony został ze 
starej poczty na Ntradom, dom 

XL misjonarzy. 709 6 12
Polecam świeży transport Kapeluszy 

i Cylindrów pc. niskich cenach.

Fason podług ostatniej mody.

GORSETY
najnowszej konstrukeyi

wykonuje
stawna Fabryka gorsetów

t  H. Schmeidlera w Krakowie
na Stradomiu 15, I  piętro. 

Rozmaite specyalności. Gorsety letnie. 
C e n a  o d  3 -  3 0  z ł r .

Zamówienia na  prowincyę uskutecznia 
odwrotną pocztą. 918 3 20

Wielki zakład fabryczny na Ślązku 
austr przyjmie

młodego mężczyznę
do zastępstwa zdolnego,

chrześcijanina, w językn polskim i niemieckim 
tak w słowie jak i piśmie zupełnie biegłego, 
do kantoru i podróży, pod Korzystnemi warun­
kami. — Zgłoszenia z odpisami świadectw, po­
leceniami , z podaniem wysokości płacy, i ile 
możności z fotografią, przyjmuje pod : W . O . 
1 8 8 8  R n d o l f  H o s s ę  w  W ie d n iu .  

917 2 3

100 do 300 złr. miesięcznie
mogą arobić osoby każdego stanu we wszyst-1 
klon mlejscowośolaoh niezawodnie i uezciwie j 
bez kapitału i  ryzyka, sprzedając prawnie! 
dozwolone papiery państwowe i losy. Zgłoszę- [ 
n ia: Ł a d w i j  ó s t e r r e i c h e r ,  B u d a -  
p e s t ,  ZIiL, Leutschgasse 8. 582 8 1 0 1

Największy Skład maszyn do szycia i haftu
K I N G E R A .

czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i wszel­
kich innych systemów z pierwszorzędnych światowych fabryk.

Nauka nattów maszynowych bezpłatnie!
Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — 

gotówką 10% taniej.
Najnowsze illustrowan.j cenniki przesyła franco

J ó z  e f a  I w a n J  c l r l e ^ o
n a s t ę p c a  U . P a w ło w s k i ,  441 11 5z 

w Krakowie 3W" tylko Rynek główny Nr. 2 f .

Szczawnica Mmi
Najsilniejsze szczawy sodowo-słone I że- 
lazifete, skuteczne: w początkach suchót, 

po zapaleniu p łu c , w astm ie, w nieżytach oskrzeli i k rtan i, w cierpieniach 
żołądka, kiszek, wątroby i hemoroidalnych, przy wytwarzaniu się kamieni w pę- 
chęrzu i nerkach, w chorobach kobiecych, niedokrewności, w osłabieniu, we 

wszelkich stanach nerwowych i t. d. 731 2 10
Kąpiele mineralne, zakład hydropatyczny połączony z pensyonaftem Dra 
iołączkowskiego na Miedziusiu, kąpiele rzeczne i t. d. Zakład Inhalacyjny, 
kuracya mleczna, żętyczna i kefirowa. Składy wód w aptekach i drogueryach 
crajowych. Dojazd do stacyi kolei Stary Sącz. Sazon oh 20  maja. Zamówienia 
na mieszkania przyjmują zarządy zakładów „Górnego I na Mledzhuslu.**

V  Wiedeńska nlia rz iY M s m m Ł  B w it f
pro < Jeehy a -Moravu, 847 3 10

w Wiedniu, I., Serrengasse 12.
Główna siedziba w Pradze. — Kapitał akcyjny 8.000,000 złr 

P r z y jm o w a n ie  o s z c z ę d n o ś c i .  K a n t o r  w y m ia n y .  Z l e c e n i a  g ie łd o w e .  
J E s k o ir to w a n le  w e k s l i .  P o ż y c z k i  n a  p a p i e r y  w & rto S c io w e .

07112117
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a£ MODA DAMSKA na porę 1899.
a 4  ó w m w t a  | | a  n w i l T l i a  w niezmiernym wyborze, jat:: le w i ł i i ty n u ,  b a ty s t ,  i .iu -  

1 T E I 1 I  " J  j  U U  F  « a l l M « *  g l in ,  s a t y n a  a t ł a s o w a ,  z e f i r ,  tylko same szczególnie
pieknp, najnowsze desenie i najmodniejsze, n a j l e p s z e  gatunki, rPudowne wykonanie!

n n ( w i A l £ | r l  w praniu nie pełznący, za metr. ct. 3 6 ,  4 5 ,  4 8 ,  5 0 , 5 3 , 5 8 . 6 0 , 
I S u  ■* M ą ą 5 a 7 5  ̂ et. i t. d. w bardzo pięknych deseniach

N a jm o d n ie j s z e l l ó ctm. szerok., metr po złr. 1*30, 1*60. i
i m a te ry t?  c z e s a n k o w e  P o w e r  • C o a t 120 ctm. szerok., metr po złr. 1*95, 3*10, 3*55.

na kostynmy angielskie, 140 ctm szerok, metr po złr. 3*30 , 3*50, 3 -7 0 , 4*—

Materye modne, 
Materye modne, 
Materye modne, 
Materye modne,

podwójnej szerokości, za metr od 4 4  ct. wzwyż.
1 5 ctm. szerok., za metr od 6 0  ct. do złr. 1*50.
120 ctm. szer., za metr od złr. 1*35 do złr. 3*50.
120 ctm. szer., za metr od złr. 3  7 5  do złr. 4*40.

1 % /tJc a I' ł - A T .- r 7* A  1  ^ *-= 1 - t t t d  T-w-u-i (lyońska kitajka), najnowsze prążki, jak desenie fantazyjne, 
* V ~  •*■ na bluzki i suknie, za metr od złr. 1*35 do złr. 3*35.

J ^ d T S r a i D  Ł o t w y ,  jednobarwny, najlepsze jakości, od złr. 1 * 3 5  do złr. 3 *1 0 .
Materye jedwabne we wszelkich rodzajach, od 5 3  ct. wzwyż.
Materye jedwabne f‘* 1 * A # v s A
P r a w d z iw e  j a p o ń s k i e  p o n g i s  i m p r i m e ,  najlepsza jakość, za metr od złr. 1*35 wzwyż

DOM T O W A R O W Y

D. LISSHTER w Wiednia
V I . 5 M a r ia l i f l f e r s t r a s s e  X r ,

DOM T O W A R O W Y

D. LESSNER w Wiedniu
DOM T O W A R O W Y

3NT aj niższe ceny!
D. LESSNER w Wiedniu

Xajwî ltazy wybór!
N a  p r o w i n c j ę  p r z e s y ł k a  p r 6 b e k  n a  ż ą d a n i e  z a  d a r m o  1 o p ł a t n i e !

Bez konlm rencyi!
923

Bardzo ważne.
P o d p i s a n e  Z a s tę p s tw o  podaje do wia­

domości pp. k. Urzędników państwowych, ko­
lejowych, aoinun ilnych, autonomicznych i c. k. 
wojskowych od kapitana począwszy, że wyrabia 
Potyczki oaoblnto - kre­
dytowe do wysokości recznej pensyi, 
spłacane aż do lat 12 ratami miesięcznymi, pod 
bardzo korzystnemi warunkami.

Ktoby przeto chciał korzystać, nieeb się zgłosi 
czy to pisemnie za dołączeniem marki pocztowej 
za 20 e t . . czy też ustnie do biura, a otrzyma 
bliższe informacje. 905 1 12

Z poważaniem
A. Rzuchowski i Spółka, 

Kraków, ul. Garbarska L 22.

Z a r o i o n y  w r .  1 8 0 6

S h a n d e l  w in
pod firmą

•J. Grajewski
£  w Krakowie, ul, Grodzka, 4 4 ,
^  utrzymuje na składzie wina wę- 
A  gierskie, austryackie, francuskie, 
5  reńskie i inne , oryginalny Co- 
2  gnac i araki francuskie, oraz 
w  wystała śliwowicę syrmińską i 
^  sprzedaje je w większej lub 
^  mniejszej ilości po cenach u - 
^  miarkowanych.

•  Śniady transitowe dla prowincyi przy 
ul. Kanoniczej L. 20, ui. Brackiej, 13 

< Q  i ul Stolarskiej, L. 5. 574 7 10
A  C e n n ik i  b e z p ł a t n i e .

•OO

w Krakowie
POLECAJĄ:

Pnńr7nrhw robot3 drutową i ma- 
I JIIu lU U IIJ szynową, w w i e l k i m

w y b o r z e  gatunków ;
R nrQ płlf r̂ancus^ e i wiedeńskie, naj- 
UUIdGIJ nowsze fasony, z pierwszo­

rzędnych pracow ni;
U ijJ f in ilf i tiulowe, siatkowe bruksel- 
| f  O UIIIM skie, Chantilly, do prania 

i żałobne, nowe desenie. 665 5 8

Praktykant
zamiejscowy

znajdzie miejsce zaraz w han­
dlu delikatesów w K ra ­
kowie. — Bliższej wiadomości 
udzieli: W ład . Borkowski
w Administracyi „N. Reformy."

920 1 i

P ie r w s z e  i n a j l e p s z e  ź r ó d ł o  d o  n a*  
b y w a n ia  m io d u  i  w o s k u  n a  ś w ie c e .

Prawdziwe, za eo się ręczy, czyste 
SW* a w l e o e  w o s k o w a  * % | 

żółty i biały wosk pszczelny.

Rliód różany
w puszkach blaszanych po 5 kg., za 1 kg. 50 et., 
puszka 30 et., wysyła po otrzymaniu należytości 

lub za zaliczką 105 10 12
Jerzy Doięnec, handlarz miodu, Lubiana.

Dla pp. pSZezolarzy, kupców i piernikarzy 
miód do karmienia pszczół, oraz czysty w be­
czułkach po go kg. , tudzież w mniejszych po 
20 kg- i 40 kg, jak najtan iej; jakoteż m ió d  
p ia s t*  o w j w baryłkach po i 50 i 500 klgr. 
oardzo tanio.

Praw dziw a, za eo się ręczy, kraińska j a -  
ł o w c ó w k a  oraz w ó d k a  n a  m io d z ie ,  
litr po 1 złr. 20 ct. Przez lekarzy polecana.

Za pośrednictwem kazaej księgarni nabyć mo- 
zni dziełko radcy sanitarnego Dra Mullera, 

traktujące o
nadwątlonym systemie nerwo­

wym i płciowym.
Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężna, 

pmawiło się w 30 wydaniu.
Przesyłka w kopercie za 60 ct. w znacz­

kach listowych. 188 Ig 52
Curt Rober, Braun&chweig.

Niniejszem mam zaszczyt zawia­
domić Szanowna Publiczność, iżZMIANA LOKALU.

m i i K u i m
Józefa Rooiana Łakocińskiego

w Krakowie
przeniesioną została z domu Wgo Augusta Raczyńskiego przy ulicy 
Kanoniczej do domu W g© J>r. Zygmunta Jaworskiego  

pod Ł . 23 w B aiuku  głównym, naprzeciw odwachu.
Dziękując za dotychczasowe zaufanie, polecam się nadal łaska­

wym względom Szanownej Publiczności. 897 i 6
Józef Rom an Łakooiń eki.

Magazyn nowości F. A. Grigara
Kraków, Rynek 44, linia A-B,

poleca na porę wiosenną i letnią:
Parasolki najmodniejsze w wielkim wyborze — Parasole wełniane i jedwabne od zlr. 125 
do 16 złr. — Rękawiczki damskie niclane i skórkowe — Pończochy , skarpetki, koszulki 
dla turystów — Wielki wybór torb i torebek z przyborami i bez tychże — Najmodniejsze 
kapelusze słomkowe I filcowe — Mydia, perfumerye, oraz wodę kolońską oryginalną — 
Przybory toaletowe, wyroby skórkuwe, paski damskie — Najmodniejsze krawaty, chustki 
batystowe i płócienne — Grzebienie, szczotki, szczoteczki, torebki redekil — Główny 
skład na Kraków parasolek, parasoli, lasek, kaloszy oryginalnych rosyjskich I bostońskich, 
tudzież kart do gry, oraz największy skład tutek cygaretowych z oryginalnych bibułek 

francuskich w rozmaitych fasohacb. 914 1 12

środek do farbowania włosów
£3. LlnlŁ’a,

przez chemiczne L a b o r a t o r y n m  ogólnego związku austryackich 
lekarzy badany i uznany za zupełnie wolny od wszelkich szkodliwych składników, 
farbuje posiwiałe włosy natychmiast i trwale od najjaśniejszego blond do kruczo­

czarnego. Cena z ł r .  3*50 i z ł r .  1*50, z przesyłką o 20 et. więcej.

£ 3 .  L I K T K ,  fryzyer i specyalista w wyrobie środków 
do farbowania włosów,

W I E D E Ń , I . , H a b s b n r g e r g a s s e  N r . 9 .
■W  Można przeglądać świadectwa z uznaniem. "WM — EW  Prospekty za darmo i opłatnie. 

O a o t o n y  i a i o n  d o  f a r b o w a i u e L  w ł o s ó w .
O tfs p rz f fd a j  a c y m  w i e l k i  o p u s t .  275 14 16

M a x K K ; ł o '

1 u, ^  B  n a r z ę d z i .

CO

Osobliwości z chemicz. laboratoryiim kosmetykowi 
Dr. Roberta Fischera

d o k t o r a  c h e m i i  i  k o s m e t y k a ,
Wiedeń, I . ,  Habsburgergasse 4 ,  II. p.

■

(£! p i l a t o i r e ) .
W ło s y  n a  tw a r z y ,  r ę k a c h ,  r a m i o n a c h  i t d .

tępi się drogą chemiczną za pomocą środka Epilatoire. Sposób jest prosty, nie sprawia­
jący bólu, skutek powolny, ale niezawodny, Epilatoire niszczy bowiem po dłuższem używa­

niu korzonki włosów zupełnie i przeszkadza ponownemu porostowi niezawodnie.
C e n y  o  s  ca To 1  i  w  o  6  c  i  :

Ś r o d e k  t ę p i ą c y  w ło s y  (Epilatoire) do zupełnego wytępienia i prze­
szkodzenia ponownemu porostowi, mały f i a k o n ..................................... złr. 5 '—

wielki f l a k o n .......................................„ I  O1—
P a s t a  ( T e iu t )  do natychmiastowego usunięcia włosów z twarzy, ramion

i t. d., kawałek . . ..................................................................................„ |- —
K r e m  p r z e c iw  p ie g o m , s ło ik ................................................................................... 2' -
O z o n , w wodzie uwięziony, flakon (*/2 l i t r a ) .................................................................   1.25
W o d a  b lo n d  (blondeur), flakon (*/, l i t r a ) ................................................................. . 3 —
. ,F o “ ,  materya do farbowania włosów, karton jasnego do czarnego po złr.

i '2 0  do złr. 3 '— i . . . ................................................................. „ 5-—
P u d e r  E m a i l ,  puder na dzień , 3 odcienia, karton z r ó ż e m ......................„ 3 '—

karton bez r ó ż u ..................... „ 2*—
Ś r o d e k  przeciw czerwoności nosa, karton  .................................................n 21—
K o s m e ty c z n y  p i a s e k  k w a r c o w y  do usunięcia t r ą d z ik ó w ........................, 1 - 5 0

Broszurki o ozonie i zastosowaniu poszczególnych osobliwości za darmo i opłatnie. 
Świadectwa o nieszkodliwości wyrobów można przeglądać, jak również tysiące listów obej­
mujących podziękowania z całego świata. — Wyjaśnienia we wszelkich sprawach kosmety­

cznych za darmo, także listownie. 801 1 18

Wysyłka tylko za zaliczką.
Dostać można w K r a k o w i e  w aptece SE. P r o n i a ,  Rynek główny Nr. 13.

Pierwsza c. k. austro-węgierska wyłącz, uprz. fabryka

ASADOWYCH FARB
Karola Kronsteinera 

w W ie d n iu ,  I I I . ,  H a u p t s t r a s s e  1 3 0  (w domu własnym). 
Odznaczona złotem! medalami. Dostawca arcyksiążęcych i książęcych 
zarządów dóbr, c. k. zarządów wojskowych, kolei żelaznych, towa-1 
rzystw przemysłowych, górniczych i hutniczych, towarzystw budowy, 
przedsiębiorców budowy i budowniczych, jak również właścicieli fabryt 
I domów. Farb tych, rozpuszczających się w wapnie, dostarcza się w sta-1 
nie suchym w kształcie proszku w 40 rozmaitych wzorach od 16  c t .  
za kilo i wyżej, a powleczenie niemi eo do czystości i tonu barwy I 

zupełnie równa się olejnemu. 722 4 15
Wzory, jakoteż sposób użycia na żądanie za darmo i Opłatnie. ' W

Herbata z  BrodAi Od dawien dawna ze swe] dobroci I zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K A
zbioru majowego, poleca h a n d e l  58 32 0

W. ADAMOWICZA
-no* B r o d a c h  na pograniczu rosyjskiem.

1 funt „Familijnej" bardzo d o b re j ...............................złr. 1.40
1 rant „Melouge de Mosulu “ w oryg. opak., najlepszej . 2.50 
1 funt „Imperial" cesarskiej, w oryginalnem opakowania 3 u>0

Herbata z  B ro d ó w !
1 funt „Okruchów" z naj 
Znakomitej Kawy „Ceylon"

herbat kwiatowych 1.20 
ańco 5 kilo, każdej stacyi pocz. 9.—

-W ^W* O -w ■ a  f *  T T I  K U L E  D O  K R Ę G L I
J ł z > k .  W J  1 M ~ J  y  z drzewa „Lignum Sanctum",

L a w n - t e n n i s ,  R a k i e t y ,  P i ł k i  i  B a lo n y  g u m o w e ,
P r a s y  d o  r a k i e t ,  K r o k i e t y ,  H a m a k i ,

Przyrządy gimnastyczne ogrodowe,
Przybory c3Lo rybofowstw a *09

polecaja po cenach najumiarkowańszyeh 878 1 6

R E IM  i S P Ó Ł K A
Rynek: 37, Rr-aków, linia A —B„

Od dawna ze skuteczności znany dyet. kosmet. środek 
(wcieranie) do nadania odporności i siły ścięgnom i mię­

śniom ciała ludzkiego.

Kwizdy płyn
znak węża (płyn dla podróżników).

Przez podróżników, kolarzy i jeźdźców ze skutkiem używany do 
nadania odporności i przywrócenia siły po wielkich wycieczkach.

Cena flaszki 1 z łr ., V* flaszki 60 ct. 128 5 o
Prawdziwego dostać można w każdej aptece.

Skład g ł.: Apteka obwodowa Korneubui g pod Wiedniem.

( -zez p o w a g i  \ e k a r s k i e  polecona. N a j le p s z y  ś r o d e k  p o ż y w ie n ia  d l a  d z ie c i .  
N a j l e p .  d o d a t e k  do mleka. Najlepszy dyetetyczny Ś r o d e k  d l a  d z ie c i  m a ją c y c u

d o le g l iw o ś c i  ż o ł ą d k o w e .  22 25 26
Dostać można w aptekach i drogueryaub w dawkach po 45 ct. i I złr. 

B e r g e d o r f -  Fabryka dyetetycznych środków pożywienia W IE D E Ń ,
H a m b u r g .  R T T j : 1̂ .  K  i*j. N I/3 , S t u u p e r g .  44 /4 6 .

ar

N-ij wyższe odznaczenia.
10 zło tych  m edali.

Z Y G M U N T  F L U S S
I pierwszorzędny zakład

parowej farbiami, 
chemiczna £= 

/  Pralnia
f  ubiorów i materyj wszelki ego 

rodzaju.
Fabryka: BernoZeile 38J t • . li 21J u 67 f- o t

U flg en o  f ilia  ■ w K r a k o w i e  t y l k o  p r z y  n i .  4w . K r z y ż a  p o d  L . 7 , 
TlldollG IIIIC ■ We  L w o w ie  t y l k o  p r z y  n i .  S y k s tu s k i e j  p o d  Ł .2 6 .

Zamówienia z prowincyi wykonuje się skrupulatnie. 490 8 12
Wobec nadużyć proszą dokładnie uważać na mój adres.

„Flora46
W pracowni sukien damskich

udzielam łekeyj kroju systemem 
francuskim oraz najświeższym wiedeń­
skim, po przystępnych cenach. 253 14 0

„Flora", Kraków, ul. Karmelicka 17.

Do sprzedania
M a j ą t e k  350 mrg. obszaru, w tein roli i łąk 
190 mrg., ogrodu owocowego i parku angielskiego 
3 mrg. lasu 137 mrg., z tego kultury 20, lasu 
grubego 80 mrg., 37 mrg. lasu 4-letniego. Bu­
dynki w dobrym stanie, dwór 8 ubikaeyj z we­
randą i kuchniami, budynki gospodarcze dosta­
tecznie dobre. Inwentarza grubego 52 sztuk, oprócz 
m łodzi; martwy kompletnie dobry. Wysiano na 
zimę: 67 korcy żyta i pszenicy. Kole skomaso­
wane, gospodarstwo w dobrym stanic. Potrzebny 
jest kapitał do kupna 3S.0G0 złr., bank zostaje. 
Może być zamieniony na kamienicę. A g e n c y a  
p o l e c a :  kamienice, wille, m łyny, folwarki, 
do sprzedania: jakoteż s łu ż b ę  w s z e lk ie j  
k a t e g o r y i  tak miejską jakoteż i wiejską.

P o t r z e b n a  p o ż y c z k a  8 .0 0 0  cłi*. na 
bypotekę majątku po banku. 745 4 5

A g e n c y a  L . K r a s n s k i e g o  w K r a ­
k o w ie ,  M a ły  R y n e k  L . 5 . I .  p i ę t r o .

Kapelusze
m ę s k ie  — czarne, miękkie, trwałe — po złr. 
1 ct. 30 i wyżej — nabyć można wyłącznie 
w h a n d l u  L i p i ń s k i e g o ,  Kraków, ulioa 

Grodzka Nr. 4 3 ,  obok kościoł. św. Piotra.
663 16 zu

Franciszek Sembronowicz
MAJSTER SZEWSKI

K r a k ó w ,  R y n e k  g ł .  9 ,
przyjmuje wszelkie zamówienia na obuwie 
damskie i męskie, robiąc takoae z do­
brego materyału i po cenach zniżonych,
począwszy od złr. 3'50 damskie bucik' 
od złr. 4'50 męskie, a buty od złr. 9 5 r 
i wyżej, stosownie do wymagań — on. 
przyjmuje kalosze do naprawy. 178 22 i

otrzymuje się przez użycie K r e m u  tw a r z o ­
w e g o  J .  W iś n ie w s k ie g o ,  tióry w prze­
ciągu kilku ani usuwa piegi, llsząjo, wągry 
I wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

W  K r a k o w i e  skład: J. Wiśniewski, Stra- 
d^n 7 , droguerya; w e  L w o w ie :  Fridrich 
i Beacock, ulica Hetmańska Nr. i ; w  B o ­
c h n i  : Jan Michnik, droguerya. — Z powodu 
licznych podrabiać uprasza się wyraźni* żądać: 
„Krem Jakóba Wiśniewskiego, magistra farma- 
eju“. S ł o i k  6 0  c e n tó w -  35 49 0

jednej z berneńskich faliryk sukna daje mi 
możność sprzedawania jej olbrzymich za­
pasów sukna za bezcen. Ażeby prędko 
uprzątnąć, wysyłam za zwrotem płacy 

robotniczej, a mianowicie :

tylko za 1 zŁ 25 c t
metr

prawdziwego sukna berneńskiego
z wybornej wełny owczej, ręcząc, źe 

towa jest dobry, bez skazy.
Trzy metry 10 Enn. starczą na całe ubra­
nie męskie wiosenne i letnie. W zapasie 
są wszelkie barwy, gładkie i wzorzyste. 
Postaw najlepszycn czosanek (kamgarnów) 
czarnych i we wszelkich barwach tylke po 
2 zł. metr. (dawniej 4 zł.). Najmodniejsze 
bardzo dobre i najlepsze sukna i szewioty 
we wszelkich barwach, gładkie i wzorzy­
ste po zł. 2. 2-óU i 3 zł. za metr. Mlte- 
rye te kosztowały dawniej dwa razy tyle. 
Z powodu za niskiej ceny próbek nie 
można dawać. Niestosowne przyjmuje się 
napowrót bez trudności. W intereste wszy­
stkich czytelników zwracam uw»gę na to, 
ażeby zamówienia przesyłali czemprędzej, 
gdyż, jak dajece sięga pamięć ludzka, nie 
było nigdy i nigdy się już nie nadarzy 
tak korzystna sposobność do nabycia tak 
wspaniałych materyj po tak niskich cenach. 

Zamówienia adresować : 873 1 3

M. Feith, Wiedeń, ll|3,
Taborstrasse 11 K.
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Ulica Ferdynanda Nr. 32 
vis-a-vis „Platteis."

Admimsrracya i magazyny' 
ul. Władysława 17.

poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą. 
„Prawdziwy rum Jamalka“ aż do oryginalnych flaszek: Kingston.

Pisemne zamówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy.
Meble bambusowe własnego wyrobu. W ysyłki wyżej 10 zh\ w. a. następują opłatnie. Ilustrow ane cenniki zadarmo i opłatnie.

54 70 0

„ E s s ic c a t o r znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie inne środki ochronne. 1000 do­
wodów. 10 medali, 2 dyplomy, 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo

Kantor: Wiedeń, III., Parkgasse lO (dom własny), 
de Rltt©r Zastępcy poszukiwani. 831 4 38

SZlo ma ju± grzyba drzewnego, aul wilgoci murów, '̂ g

Powietrze lasów iglastyoli 
w pokoju

o t r z y m u j e  s i e  p r z e z  r o z p y l a n i e

> £  KADZIDŁA SOSNOWEGO,

Prócz przyjemnego zap ach u , posiada nieo- 
szacowane własności hygieniczne. Oczyszcza 
i odświeża powietrze mieszkań w wysokim 

stopniu. 171 9 0
Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 zł.

J A N  IH N A T O W IC Z ,
LW ÓW : (sklepy własne) ul. Kopernika 3, Halicka 11. 
KRAKÓW: Sukiennice 20. CZERNlOWCE: Rynek 2. 

PRZEMYŚL : ul. Franciszkańska 24.

larby olejne do my­
cia gotowe.

Farby olejne do podłóg.
Farby lakierowe , szybko 

schnące.
Lakiery bursztynowe i spi­

rytusowe do podłóg.
Masę woskową do zapusz­

czania podłóg.
Masę francuską do zapusz­

czania posadzek.

Proszek na owady „ Za­
chę rlin “

Proszek zamorski Andela. 
Proszek perski na wagę. 
Tynktura przeciw pluskwom

Heim i Spółka, Kraków,
polecają po cenach najumiarkowańszych:

Rynek 37, 
linia A -B .

Linoleum, Ceraty, Chodniki, Rogóżki.

Pantofelki domowe. | Kalosze rosyjskie. Trzewiki do gimnastyki.
Płaszcze gumowe. — Płachty nieprzemakalne.

A r t y k u ł y  do p i e l ę g n a c j i  koni ,  b y d ł a  i uprzęży.

Środki do desinfekcyi. —  Środki przeciw szczurom i myszom.
W y r o b y  s z o z o t k a r s h l e .  A r t y k u ł y  do p r a n ia .  

Mydło do prania z „kluczem Scnichta.“ Mydło do prania z „łabędziem Schichta.“ 
Proszek terpentynowy do p r a t a  „Schichta.*

Artykuły do czyszczenia naczyń, sprzętów pokojow., kuchennych, okien itp.
Pasy bezpieczeństwa przy myciu okien. 783 4 0

^ ^ ^ ■ e m e n t  i Gips sztu- 
katerski i murarski. 

Wapno hydrauliczne,
Płyty izolacyjne. 
Antimerulion, Karbolinenm. 
Tektury smołowe do pokry­

wania dachów. 
Smołowiec gazowy i drze­

wny.
Farby na dachy.
Farby do fasad.

P ap ier, lep i trzaski na 
muchy.

Naftalina, Liście paczulowe, 
Saszetki, Kamfora, Pieprz 

biały przeciw molom.

X. Walenty Pawlikowski.
proboszcz w Jaworznie,

po krótkiej a ciężkiej słabości, opa­
trzony św. Sakramentami, zasnął 
w Panu dnia 21 kwietnia 1899 r. 
w 65 roku życia, a 40 roku ka­

płaństwa.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie 
się w Jaworznie w poniedzia­
łek dnia 24 b. m. o godzinie 

9ej rano. 927

Parcela pod budowę
w bardzo pięknem położeniu w Łobzo­
wie. jest z wolne; ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość u p. Janikowskiej 
w Krakowie, ul. Smoleńsk 25. 88i 3 3

racowii artysto
pozłotniczo-

r z e źb i a r sk a
Leona Wiadrowskiego,

Kraków, 
ul. Floryańska L. 7,

przyjmuje wszelkie zamówienia i repe- 
racye tak w robotach salonowych, jak 

i kościelnych.
U>j. abia  w  ro zm a ity c h  s ty la ch  r a m y  
rzeźb ione, złocone, o k syd o w a n e  i cza r­
ne, ozdoby su fitow e, o ra z do d rzw i i 

g zym só w , ja k o te ż  i meble.
Podejmuje się złoceń ołtarzy, ambon, 
feretronów i odnawiania tychże, oraz 
wszelkich robót wchodzących w zakres 

pozłotnictwa. 893 i 10

TADEUSZ DROZDOWSKI 
f o r t e p i a n i s t a

w Krakowie, ul. Floryańska 7,
W  p r z y j m u j e  w s z e lk i e  r e p a r a c y e  

f o r t e p i a n ó w  i  p i a n i n .  832 2 3

CH. FELDMANA
jako pierwszorzędny i rzetelny 

wielce się poleca.
Kraków, róg ul. Grodzkiej i Placu 
Wszystkich Świętych I, naprzeciw handlu

A. Suskiego. , 10

V j .T |
W

i? 
£

Panie które chcą się ubierać podług najświeższej 
wiedeńskiej mody i przytem chcą kupić isto-

9 tnie dobrych ceny godnych materyj wełnia­
nych, materyj prać się dających i jedwabnych,

niech każą sobie przysłać nasz wspaniale zestawiony
p f "  z b i ó r  p r ó b e k :  m

który otrzymają natychmiast opłatnie.
Obejmuje on z najdokładniejszem podaniem ceny i szerokości oryginalne odcinki

m a t e i T i  w e ł n i a n y c h  na sukńie wiosenne, podwójnej szerokości, za metr od 27 do 90  ct.,
_ „ 120 ctm. szer., w niezliczonych deseniach i wszelkich kolorach

modnych, za metr . . .  od 5 2  ct. do zł. 0 * 5 0 ;  
m & t e m  1 6 d W a b D V C ll  tylk0 W wypróbowanych dobrych gatunkach, białych i kolorowych,

za m e t r ..................................od 8 8  ct. do zł. 5 * 5 0 ;
Diateryj do Drania, danych i drukowanych, tylko niepełznąeych, za co się ręczy,

0 najmodniejszych deseniach, za metr od 1 9  ct. do zł. 1 *2 5 .
Grand Magasin „Au Prix Fixe“ największą wagę przywięzuje do tego, aby mieć na sprzedaż tylko gatunki 

uznane za najlepsze, a w skutek niezmiernego odbytu jest w możności sprzedawać tanio. 5'M 2 3

Niphvwfljp lirlnnnrlnipilip T klecenia dotyczące materyj, przewyższające kwotę l O  zł., wysyła się do wszystkich 
N luU jnd lu  UtlUyUUIIIolllg■ miejscowości austryacko-węgierskiej monarchii opłatnie i bez liczenia wydatków.

Grand Magasin „ A l i  P r i x  F i x e “  Bruder Hirsch
tylko w ł l l E D N I t l ,  1 . ,  K r a b e n  1 5 .

►i+i+i-ev
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Pora le-trLlEL 1 jesienna 1899.
Prawdziwe berneńskie materye

O d c in e k  3*XO mtr. 
d ł n g i ,  n a  c a ł k o w i t e  
u b r a n i e  m ę s k ie  w y ­
s t a r c z a j ą c y ,  k o s z t u j e  

t y l k o

I z ł r .  2*95, 3*70, 4*»0 z  d o b r e j"  
z ł r .  6* — i  6*90 z  le p s z e j  
z ł r .  7*75 z  w y b o r n e j  
z ł r .  8 '6 5  z b a r d z o  w y b o r n e j  
z ł r .  10* — z p rz e w y b . mn»J

prawdziwej 
wolny 

owczej,
Odcinek na czarne ubranie salonowe 1 0  z ł r .  Materye na zarzu tk i, pakłaki (lodeny) dla 
turystów, wyborne izesanKi (kamgarny) itd. i td . , wysyła po cenach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienności fabryczny skład sukna

S ie g e l - lm h o f  w B e r n i e  (Morawy).
Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona.
K o r z y ś c i  d l a  p r y w a tn y c h  odbiorców z zamawiania materyj w p r o s t  u powyższej 

firmy na m ie j s c u  f a b r y c z n e m  są znaczne. 350 35 85

M o w i i e  pwzwolona wysjrzeflaż
masy konkursowej krajowego Towarzystwa handlowego w Krakowie

w Rynku gł. 26, róg nl. W iśln . j
rozpoczęła się z dniem 15 b. m Prawdziwa wartość towarów nie ma być uwzględnioną, 

gdyż rozchodzi o to, ażeby cały zapas towarów jak najszybciej został wysprzedanym. 
Hotele, zakłady kąpielowe i prywatni, potrzebujący wypraw ślubnych mają więc s z c z e ­
g ó ln ą  s p o s o b n o ś ć  d o  n a d z w y c z a j  t a n i e g o  z a k n „ i i v  r z e c z y w iś c ie  
d o b r y c h  to w a r ó w . Względem zakupna należących do masy konkursowej urządze­
nia gazowego, pieców i kominków majolikowyeh, zechcą się dotyczące osoby zwrócić 
bezpośrednio do zarządcy masy konkursowej adwokata p. Dra Smolarskiego w Krakowie.

Sprzedaż tylko za natychmiastową gotówką płatną 
w lokalu handlowym

w Rynku głównym 26, róg ul. Wiślnej
od godziny 8 —12 przed południem i od 2—8 wieczorem. 926 1 8

BA JATKI
wielkie i mniejsze do sprzedania, zam iany, i 
dzierżawy. — K a m i e n i c a  wielka II-piętr., 
nowa przynosi przeszło 4.000 złr., do sprzedania 
lub zamiany na majątek ziemski. — Mniejsze 
realności i parcele budowlane. — JL asu kilka­
set morgów poszukuje się do kupna. — Posyła 
paszporty do wizy, wyrabia pożyczki i t. p. czyn­

ności załatwia 98b 1 4 
B i n r o  k o m is . - i n f o r n i .  W ł. J a w o r ­
s k ie g o  w  K r a k o w i e ,  ul. Grodzka L. 30.

Rowery (Waffenrafl)
oraz przybory do tychże i dzwonki 
elektryczne poleca firmp. 855 4 8

Józefa Popiel 1 Spółka
w Nowym Sączu.

u
Kraków, ul. Grodzka 

L. 4, I. piętro,
wchód przez sień,

poleca wielki wybór 
gorsetów eleganckich, 

najnowszego fasonu ; gorsety dla mło­
dych mężatek, gorsety dla karmiących, 
leniuszki, napleczniki (Ruckenbalter) i 

inne gorsety hygieniczne.
Gorsety według miary wykonuje się 

w przeciągu 24 godzin. 929 1 4

Stacya 
ko le jow a 
Iwonicz. Iwonicz Poczta 

i te legraf 
Iwonicz.

Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny
w Galicyi.

Szczawy słono-jodowo-bromowe i żelazisto-jodowo bromowe: 
kąpiele jodowe w trzech budynkach. igliwiowe, borowinowe, 
rzeczne zabiegi hydropatyczne, mięsienie i gimnastyka lecznicza.

Wskazania: Zołzy, choroby kobiece, gośćce, dna,  kiła, choroby 
kostne, skórne i nerwowe — wogóle wszystkie choroby wymagające 
szybszej odnowy organizmu. — Zakład położony w lesie szpilkownm 
410 metrów n. p. m. w uroczej górskiej okolicy. — Urządzenie wzo­
rowe — mieszkania wygodne, elektryczne oświetlenie, wodociągi — 
woda do picia źródlana ze skały bijąca. — Orkiestra zdrojowa.

Trzy sezony od 20 maja do końca września, w I. od 20 maja 
do 20 czerwca i w III. od 20 sierpnia dc końca września mieszkania 
tańsze; i w tym tylko okresie można uzyskać uwolnienie od taksy 
zdrojowej.

Trzech lekarzy: Dr. Klemens Dębicki, Dr. Łapiński
i Dr. Stauber udziela pomocy lekarskiej.

Sk łady  wód m in era ln ych , soli 1 łu g u  na kąpiele do­
mowe we wszystkich aptekach i handlach wód — tudzież wprost 
z Zakładu. S93 1 8

Zgłoszenia załatwia i prospekty wysyła opłatnie Dyrekeya. 
Kierownik i lekarz zakładu: Dr. Klemens Dębicki.

13 ciągnień w roku!
Najbliższe ciągnienia już dnia 1 , 1 3  1 1 5  maja b- r.

Sprzedajemy za wręczeniem dowodów nabycia , stosownie do ustawy wystawionych:
O g ó ln e  g łó w . w y g r a n e  podczas spłaty

060.000 złr.
Wszystkie 5  losów 

na 3 1  rat miesięcznych . . po złr. 2*—
lub na 3 4  raty miesięczne . po złr. Si1,,.

1 anstr. los k rq  ża,
1 włoski los krzyża,
1 lo s  B a z y l i k a ,
1 los k. serbski państw. (10 frank.), 
1 los JÓSzIt (dobrego serca).

Natychmiastowe wyłączne prawo gry po złożeniu ^pierwszej raty. * £ S  
Zamawiać najdogodniej przekazem pocztowym. Listy ciągnien po Każdem ciągnieniu za

darmo i opłatnie. 912 1 8

Kantor wymiany FRIEDlANDER & SPITZER w Wiedniu, l„  W ollzeile 25.

F O R T E P I A N Y  Z  M E C H A N I K Ą  A N G I E L S K Ą .  N A J Z N A K O M I T S Z E J  W  A U S T R Y I  F A B R Y K I

S P R Z E D A J E  R O  T Y S I Ą C  K O R O N  W A L .  A .  G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W .
r  •

&
Z Drukarni Związitowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Bządca drukarni A. Szyiewski.


